Nr. 122. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Aveznie 18 zł. — półrocznie 9 zł — kwartalnie 4 zł. 
0 ct. — miesięczne 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł, — półrocznie 12 zł, — kwartalnie 6 zł — 
miesięczm 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca, 
Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano, 


We Lwowie Wtorek dnia 3. Maja 1898 r. 


LENNIK POLSKI 


Rok XXXI. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 
Marjacki l. 6 i 4 i Biuro dzienników Ludwika 
Piohna, ulica Karola Lndwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 1 inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja %0 centów od 
wiersza. 

Drobne ogłoszenia H'j, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy pc L ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław Schmitt. 


W sprawie wylewów wód. 


Lwów, 2. maja 1898. 

I. Klęski wywołane powodziami znane są 
od najdawniejszych czasów. Doniosłe ich jednak 
znaczenie wzmaga się ze wzrostem ludności 
i rozwojem cywilizacyi. Gdy wylew wody w bez- 
ludnych stepach Ameryki lub w słabo zaludnio- 
nych prowincjach Rosji przemija niespostrzeże- 
nie, to następstwa powodzi w krajach ludnością 
szczelnie zapełnionych pociągają za sobą milio- 
nowe straty, jak to np. dzieje się w południo- 
wej Francji w dolinach szwajcarskich i tyrol- 
skich, lub we wielu okolicach przeludnionej 
Galicji. 

Według urzędowych zestawień rządu fran- 
cuskiego, przez wystąpienie rzek z koryta swego 
w oki ęgu do Saint-Pons (Herault), uległo w kilku 
godzinach 12. sierpnia 1873 zniszczeniu 150 do- 
mów, a nadto zginęło przeszlo 100 osób. Straty 
materjalne obliczono na trzy miljony franków. 
Na długo w pamięci pozostanie zatopienie Sze- 
gedynu, wylew wód w roku 1882 i 1890 w Ka- 
ryntji i Tyrolu i straszna katastrofa, która 18. 
sierpnia 1892 w ciągu kilkunastu minut zniszczyła 
miejscowość Kollman, położoną w pobliżu Bozen 
w południowym Tyrolu. Ofiarą ostatniej padło 
39 osób i 11 domostw. Samo naprawienie toru 
kolejowego uszkodzonego przez rozszalały żywioł, 
kosztowalo przeszło miljon zł. Przyczyną wy- 
padku był niewielki potoczek wpływający do 
rzeki Elisąck, który nawet nie byl objęty pro- 
jektem robót regulacyjnych. Wezbranie i wylew 
nastąpiły zupełnie niespodzianie około 11 godziny 
w nocy i to z taką błyskawiczną szybkością, że 
z domostw nawiedzonych powodzią nikt żywo 
nie uszedł. W miesiąc później, gdy zwiedzalem 
miejscowość katastrofą nawiedzoną, jeszcze roz- 
kopywano gruzy 1 szukano ciał nieszczęśli- 
wych ofiar. Zanadto żywo tkwi nam jeszcze 
w pamięci tegoroczna katastrofa pod Kołomyją 
z powodu wezbrania potoku Kosaczówka, zala- 
nie Wiednia i wylewy wód w południowych 
Alpach i Kruszcowych górach, ażebyśmy potrze- 
bowali przypominać szczegóły ! 


Dwa główne czynniki, których ujęcie w karby 
jest w znacznej części możliwem, składają się 
na powtarzające się coraz częściej powodzie — 
dzikie potoki w górach i nieuregulowane kotyta 
rzek. Pierwsze są znacznie «iebezpieczniejsze, 
gdyż ilość ich zwiększa się z każdym rotiem 
z powodu niszczenia lasów na krańcach wege- 
tacji, a zahudowanie ich zawisłem jest od zna- 
cznie większych trudności, aniżeli uaormowanie 
koryt rzecznych. Jak ogromną, nierzadko wy- 
łączną rolę odgrywają górskie potoki w powo- 
dziąch, wskazują na to alpejskie kraje, a w szcze- 
gólności Tyrol, ta prawdziwie klasyczna kraina 
dzikich potoków. Od kilkudziesięciu lat bez przer- 
wy trwająca w tyrolskich Alpach, w całem tego 
slowa znaczeniu, płądrownicza gospodarka w la- 
sach gminnych i włościańskich, ogołociła zupeł- 
nie szczyty gór z naturalnej ich osłony prze- 
ciwko atmosferycznym wpływom i mechaniczne- 
mu działaniu wody. Resztę zniszczenia dokonały 
stada bydła, tudzież trzody owiec i kóz, włó- 
czące się bez nadzoru po górach od chwili oka- 
zania się z wiosną pierwszej zielonej trawy, aż 


do późnej jesieni, dopokąd je trwała śnieżyca 
nie spędzi z połonia na doliny. 

Od chwili, gdy padły ostatnie świerki na 
szczytach gór pod chciwą ręką niesumiennych 
eksploatatorów, a ogołocone z zarośli stoki 
przemienione zostały w pastwiska, od chwili, 
gdy ulegająca snadnie ździczeniu gleba , wysta- 
wiona na ciągle działanie wpływów atmosfery- 
cznych, zaczęła wietrzyć i ulegać rozkładowi, — 
odtąd rozpoczęło się na wielką skalę bezkarne, 
mechaniczne działanie wody, które pociągnęło 
za scbą tworzenie się dzikich potoków, wpra- 
wianie w ruch oibrzymich mas zwietrzałej zie- 
mi, zasypywanie gruzem i namułem dolin, po- 
lożonych u stóp gór i coraz częściej powtarza- 
jące się w całym kraju wylewy rzek. 

Następstwa tej nierozważnej gospodarki w 
tyrolskich Alpach, przedstawił w jaskrawych 
barwach znawca alpejskich stosunków, zmarły 
przed rokiem prof. Breitenlohner *), wskazując 
jako odstraszający przykład niszczenia górskich 
lasów dolinę Pusterthal. Była to do niedawna 
jedna z najżyźniejszych krain południowego 
Tyrolu, w której wybornie udawała się kuku- 
rudza i winna latorośl, dzisiaj zasypaną jest na 
metr i wyżej gruzem i szutrem. 


Wspaniałe, ale zarazem straszne wrażenie 
wywiera dziki potok w czasie swojej niszczącej 
akcji. Kto raz widział szalejący ten w górach 
żywioł, nie zapomni go nigdy. 

Znajdujesz się w pobliżu spokojnie sączą- 
cego się potoczku, nie nie zdradza jego złośli- 
wych własności, chyba tu i ówdzie poodrywane 
w górnym biegu kawalki brzegów i wywrócone 
z korzeniem drzewa. Nagle zrywa się burza. 
Niebo pokrywa się ołowianą zasłoną, błyska- 
wica pędzi za błyskawicą, grzmot odpowiada 
echem grzmotowi. Zdaje się. że całe niebieskie 
sklepienie wali się nad nami. Wnet uderzają 
pierwsze duże krople deszczu. Szczęśliwy kto 
może jeszcze w tej chwili schronić się do po- 
bliskiego szałasu i stąd przypatrywać się szale- 
jącej burzy. Krople deszczu tymczasem uderzają 
coraz raźniej, nareszcie zaczyna się z chmury 
lać woda, jak gdyby ktoś w górze przekopai 
groblę stawu. 


Po kilkunastu minutach wszystko ustaje, 
burza przeleciała. Od czasu do czasu zahuczy 
jeszcze w dali grzmot, zaświeci błyskawica i 
zaowu cisza. Znowu widać pogodne i uśmie- 
chające się słońce. 

Wtem odzywa się jakiś podziemny ponury 
łoskot, wprawne ucho poznaje w nim zapowiedź 
akcji dzikiego potoku. Za chwilę widać w od- 
dali pędzące z góry fale z szaloną szybkością, 
które porywają lub niszczą wszystko, co napo- 
tkają na drodze. Całe drzewa z korzeniami, 
kawałki brzegów, odłamy skał, olbrzymie ka- 
mienie, gruz, szuter, piasek, wszystko to two- 
rzy jedną masę, pędzącą ze wzrastającą szyb- 
kością ku dolinie. Nareszcie spada ta cała la- 
wina z hukiem i trzaskiem na dolinę, przerywa 
brzegi potoku i wylewa się na pobliskie pola i 
ogrody, niszcząc je doszczętnie. 

Bronisław Lipiński. 


*) Prof. dr. Breitenlohner: Wie die Murbritche ent- 
stehen, was sie errichten und wie man sie bandigt. 


Teatr wojny. 


VI. Wyspy Filipińskie. 

Il. Z zakładów naukowych posiada Ma- 
nilla uniwersytet, gimnazjum (Colegio Sam 
Juan) i wyższą szkolę dla dziewcząt. Dwa 
szpitale, z których jeden wojskowy, pozostają 
pod zarządem i opieką księży i sióstr miłosier- 
dzia. Ludność Manilli wynosi 150.000 (z przed- 
mieściami) w czem około 20.000 obcokra- 
jowców. 

Z licznych fabryk zasługują na szczegól- 
niejszą uwagę wyrabiające sławne na caly 
świat cygara „manillą*, (znajdujące się prze- 
ważnie w Binondo). Największa z nich za- 
trudniająca do 8000 robotników (w większej 
części dziewcząt i kobiet) wyrabia cygara, druga 
zaś, w której wyrabiają się papierosy, zatrudnia 
okolo 2000 mężczyzn. Wprawny robotnik jest 
w stanie zrobić 150 pakiecików po 25 sztuk, 
czyli 3750 sztuk papierosów dziennie. Nadto 
znajdują się jeszcze fabryki cygar w Cavite 
(4000 robotników) w Malahon (5000 robotnie) 
i innych miejscowościach. Ogólna cyfra rocznej 
produkcji wynosi 1100 do 1400 miljonów sztuk 
z czego wynika, że, po potrąceniu licznie obcho- 
dzonych na archipelagu świąt, dziennie wyrabia 
się około 5 miljonów cygar i papierosów. 
Większa część cygar bywa wysyłaną do Indyj 
Wschodnich i Ameryki północnej, a tylko mała 
część dostaje się do Europy. Monopol tytoniowy 
został zaprowadzony w roku 1787. 

Drugim ważnym produktem wysp Filipiń- 
skich są t. z. „konopie* z których wyrabiają 
znane wszędzie liny, rogóżki itp. 

Nie są to jednak konopie, których gatu- 
nek uprawia się u nas (cannabis satwa) lecz 
pochodzi z włókien pewnego rodzaju drzewa 
bananowego (Musa textilis), które „tagali* na- 
zywają „abaca“. Roczna produkcja tych „kono- 
pi“ wynosi przeszło 20 tysięcy ton, przedsta- 
wiających wartość 30. miljonów zł. Większa 
część wywozi się do Stanów Zjednoczonych, 
a tylko niespelna 3000 ton przerabia istniejąca 
w Manailli fabryka Amerykanów Russel Stu- 
gris ną liny okrętowe, które obecnie we wszyst- 
kich marynarkach są bardzo rozpowszechnione. 
Zaletą tych lin jest ich nadzwyczajna lekkość, 


oraz, że w wodzie nie toną, lecz x0zostają na 
wierzchu, tudzież większa wytrzymałuść od lin 


sporządzonych z konopi europejskich. 

, Idąc z Manilli do Binondo natrafia się przed 
rzeką na wąskie międzymorze, na którem w r. 
1854 wzniesiono pomnik Magelhaes'owi. Jest to 
na 25 mt. wysoka kolumna z czarnego marmu- 
ru, na której wyryto odpowiednie napisy. Z prze- 
ciwnej strony rzeki rozciąga się nad morzem 
„Calzada“, rodzaj promenady, na której co wie- 
czora snują się eleganckie powozy. Rozrywek i 
zabaw natrafia się w Manilli bardzo mało, 
wszyscy zajęci po największej części handlem, 
mało o nich myślą, jedyny wyjątek stanowią 
tylko walki kogutów, które dla mieszkań- 
ców Manilli są tem, czem dla nas wyścigi i gry 
hazardowe. 

Widownią tych igrzysk barbarzyńskich jest 
zwykle bambusowy budynek pokryty dachem z 
liści palmowych, w którym do okoła wznoszą 
się amfiteatralnie miejsca do siedzeń. Środek 


czyli t. z. „arena“ przed rozpoczęciem igrzyska 
zapelniona jest właścicielami kogutów przyjmu- 
jących zakłady. Gdy wreszcie po obejrzeniu prze- 
ciwników zakłady zostały już ustalone, sędzia 
daje znak dzwonkiem do opuszczenia areny i 
rozpoczęcia widowiska. Przeznaczonym do walki 
kogutom zakładają na prawą ostrogę 5—6 cm. 
długi, szpiczasty i ostry jak brzytew kolec, dla 
większego podrażnienia wyrywają po kilka piór 
ze szyi — zbliżają do siebie i — walka się 
rozpoczyna. Następują nie dające się opisać skoki 
i uderzenia, które rozentuzjazmowana pubiiczność 
przyjmuje głośnymi okrzykami. Podziwienia 
godną jest zapalczywość i odwaga walczących 
przeciwników ; pomimo licznych ran nie zaprze- 
stają uderzać na siebie, aż dopiero gdy sku- 
tkiem upływu krwi i zmęczenia jeden lub drugi 
opuszcza arenę — walka ustaje. Zdarzają się 
jednak wypadki, że żaden z przeciwników nie 
wychodzi zwycięzcą. Ostry kolec zadaje śmier- 
telne rany, a na arenie pozostają krwią zbro- 
czone dwa trupy. 

Charakterystycznem jest postępowanie wła- 

ścicieli „cyrków kogucich* względem tych wi- 
dzów, którzy podczas przedstawienia zmuszeni 
są wydalić się na chwilę. Otóż zamiast używa- 
nych u nas kontrmarek (przepustek) wyciskają 
po prostu czarną farbą pieczęć na ramieniu 
wydalającego się, a naznaczony w ten sposób, 
nie będąc w obawie zgubienia kontrmarki, a 
tem samem utraty możności podziwiania dal- 
szego ciągu widowiska, może każdej chwili po- 
wrócić napowrót do areny. 
„ _ Przystań Manilli (w głębi zatoki tej nazwy) 
jest silnie ufortyfikowaną, toż samo leżąca przy 
wejściu do zatoki wyspa Corregidor. Z powodu 
wybuchłych w ostatnich latach (1894—1897) 
rozruchów, które wywołali najprawdopodobniej 
Amerykanie, znajduje się w Manilli silny, prze- 
szło 30.000 liczący, garnizon wojska. 

Zdaje się, że pierwsza bitwa morska mię- 
dzy Hiszpanami a Amerykanami rozegra się 
w okolicy wysp Filipińskich o ile to już do- 
tychczas nie nastąpiło. Wiadomo bowiem z te- 
legramów, że obydwie floty wyjechały naprze- 
ciw siebie. Esbe. 


KORESPONDENCJE. 


Z Ułeszyńskiego w kwietniu. 
(Pod adresem „Narodnich Listów). 


W nr. 110 Dziennika Polskiego wyczyta- 
łem w kronice notatkę z Polskiej Ostrawy, 
która mnie do następujących uwag powoduje: 

Nazwa „Polska Ostrawa* nie jest przy- 
padkową, ale ma podstawę historyczną jako 
miejscowość położona po prawym brzegu Ostra- 
wicy między księstwem  Cieszyńskiem a Mora- 
wą. Na wzgórzu nad rzeką wznosi się zamek 
piastowski, obecnie zaniedbany, prawie w roz- 
sypce, własność hr. Wilezka, który ma pienią- 
dze na wspieranie wypraw  podbiegunowych, 
lecz nie ma dla utrzymania historycznych za- 
bytków. Miejscowość tę zamieszkują Szlązacy w 
liczbie około 8—9000, do tego liczyć należy 
6—7000 napływowej ludności z Galicji, prze- 
ważnie od Krakowa i kilkaset żydów także 
przeważnie z Galicji przybyłych, a przyznających 
się otwarcie do niemczyzny. Silnie rozwinięte 


górnictwo węgla kamiennego daje wszystkim 
latwy sposób zarobkowania i dobrobyt wi- 
docznym jest na każdym kroku. 

Większą część urzędników przy kopalniach 
stanowią napływowi „bracia z nad Welławy*, 
którzy mnóstwo dozorców także ztamtąd tu 
sprowadzili, uzupełniając ich Szlązakami, im 
duchowo zupełnie oddanymi i w ich duchu 
działającymi. Przed kilkudziesięciu laty udało 
się Czechom objąć wybitne stanowiska w za- 
rządach kopalnianych i działając ze znaną bez- 
względnością opanowali zarząd gminny i szkoły, 
których następnie nżyli w celach  czechizacji 
gminy. Obecnie mamy w Polskiej Ostrawie 26 
klas z 33 nauczycielami wyłącznie czeskie. 
Polacy tu osiadli muszą cicho siedzieć i pilnie 
uczyć się po czesku, bo ich do tego zmusza 
zarobek, chociaż stanowią około 40*/, iudności. 
A cóżby bracia z nad Wełtawy powiedzieli, 
coby o tem p'sały Narodni Listy i t. d. gdyby 
gdziekolwiek na kuli ziemskiej razem w jednej 
miejscowości mieszkało 6—7000 Czechów i 
mimo 26 klas i 33 nauczycieli, ani jeden 
z nich nie uczył ich dzieci po polsku, ale 
wszelkiemi siłami starano się ich wynaro- 
dowić. 

Powstałby krzyk i lament, żeby się niebio- 
sa zatrzęsły, a tu Polacy cicho siedzą, a bracia 
Czesi ich wynaradawiają! Krzywda żywiołowi 
polskie 1u w Polskiej Ostrawie wyrządzona, jest 
tem boleśniejsza, że dia Niemców (żydków ga- 
licyjskich i kilku prawdziwych Niemców) posta- 
rano się o stworzenie niemieckiej 3-klasowej 
szkoły — gdy pod naciskiem wpływowych osób 
się o to upomniano, pomimo, że w sąsiedniej 
gminie Morawskiej Ostrawie — gdzie żydki 
w kilzutysięcznej liczbie z Niemcami rej wodzą 
— pełno niemieckich szkól i Germanja wcale 
niema obawy o wynarodowienie choćby jednej 
jednostki. Dlaczegoż to ów czeski wyd.iał gmin- 
ny w Polskiej Ostrawie — obecnie będący na 
najlepszej drodze do zżydzenia — nie poczuł 
się na tyle sprawiedliwym, aby z owych 26 
klas, bodaj 8 klasy urządzić z polskim językiem 
wykładowym i dać sposobność owym 6— 7000 
Polakom uczyć się języka rodzinnego. Puzecież 
oni pracują tu w kopalniach, przyczyniają się 
do dobrobytu i dlaczego ich więc wynarada- 
wiać ? 

Smutna to jest rzeczywisłość: Od kilku 
wieków żywiol germański uciskał Polaków szlą- 
skich, ale oprócz powierzchown:go poloru ger- 
mańskicgo żadnej dalszej szkody żywiołowi ro- 
dzinnemu nie wyrządził; ale zaledwie kilka 
dziesiątek lat upłynęło od czasu zapanowania 
czesczyzny na pograniczu Cieszyńskiego, a już 
widzimy ludność całą zczeszczoną tak rodzimą, 
jak i napływową z Galicji. W takich warun- 
kach możemy na pograniczu cieszyńskiem — 
bezsilni i opuszczeni — być tylko niemymi 
świadkami zbratania się Polaków z Czechami, 
lecz cieszyć się z niego nie mamy powodu. 
Smutne, ale prawdziwe widoki i rzeczywistość. 
Tak jak się dzieje na pograniczu, przedstawia 
się w calem Cieszyńskiem. Polaka urzędnika — 
rządowego lub prywatnego ledwie gdzieniegdzie 
napołkasz, a bracia z nad Wełtawy albo cze- 
chizują, albo pomagają w niemczeniu. 


1 czas odnowi przedpiaią !! 
„DZIENNIK POLSKI” 


który kosztuje: 


Wa Lwowie: 
Na prowincji: 


kwartalnie . 
miesięcznie . 
(Za przesyłkę do domu mlesiącznie 20 ct.) 
kwartalnie . t 
miesięcznie, 


Zarazem należy odnowić przedpłatę na 


zł. 4:50 ct. 
„ Zł. 1'50 et. 


We Lwowie: 
Na prowincji: 


. Zł, 6-— ct. 
„ Zł, 2— ot. 


DŁIJSZCZ 


kwartalnie. . zł. 150 ct. 
mlesięcznie zł. —'50 ct. 
kwartalnie . zł. 240 ct. 
miesięcznie . zł. —'80 ct. 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“ na 
podstawie umowy zawartej z wydawni- 
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni- 


żonej cenie. 


O A AL O A A e a ee e e e e e 
nych ogródkach lwowskich, zamiast gości sa- 


Kronika niedzielna. 


(Początek karnawału letniego we Lwowie. — 
Okolice Lwowa. — Restauracyjne ogródki. — 
Czystość i żydowscy kelnersy. — Apostrofa do 
świetnego magitratu i do pana prezydenta. — 
Zakład restauracyjny w ogrodzie miejskim. — 
Co mówią, co się stało i jak być powinno.) 


Nastaje czas słowików, westchnień i mi- 
zerji. Trzy czwarte dnia przepędzać będą lu- 
dzie pod golem niebem, a z tego połowę za 
stolikiem przy kuflu piwa i innych pokrzepi- 
cielach, które lącznie z instrumentami rzniętymi 
i dętymi uprzyjemniają mieszkańcowi pobyt 
wśród murów rozpalonych od słońca. 

Wiadomem jest powszechnie, że Lwów ma 
prześliczne okolice i również wiadomem jest 
także powszechnie, że w tych okolicach panują 
dziewicze stosunki, to jest, że gdy się chcesz 
posilić, to musisz z sobą wszystko mieć w 
kieszeni, bo albo nigdzie nie ma nic do kupie- 
nia, albo to, co jest, można wszędzie włożyć, 
tylko nie do ust. 

Drogie to wprawdzie nie jest, ale zawsze 
za drogle, aby jeść, bo w porspektywie przed- 
stawia się lekarz i apteka. 

Z wyjątkiem jednego parku Kilińskiego, 
gdzie w restauracji było dosyć schludno i nie 


dzać, powinno się rzepę siać. 

Trudno, ogródki takie utrzymywaue przez 
żydów restauratorów innymi nie będą. Dopiero 
żydzi wykształceni, nabywszy lepszych towa- 
rzyskich obyczajów przychodzą do przekonania, 
Że czystość i schludność, są również dla czło- 
wieka koniecznemi pod względem  hygieni- 
cznym, jak nieodzownemi w stosunkach ludzi 
z ludźmi — ale pospólstwo żydowskie czystości 
zupelnie nie pożąda, i nawet nie posiada tego 
zmysłu, który potrafi ubóstwo tak przystroić 
czystością i *echludnością, że ono jest u- 
śmiechnięte.... 

Proszę rozejrzeć się w pierwszej lepszej 
mleczarni chrześcjańskiej, gdzie młodzież pracu- 
jąca i ucząca się za kilka lub kilkanaście cen- 
tów przygotowuje swoją powłokę cielesną, aby 
potem objęła krzepkiego ducha obywatelskiego 
— i proszę potem popatrzeć na te ogródki 
utrzymywane przez żydów restauratorów |... Tam 
od czystości i ładu pachnie, tu od brudu i nie- 
chłujstwa.. wróble na topolach i kaszłanach 
zdychają. 

Cierpliwszego i mniej wymagającego mie- 
szkańca, jak Lwowianin, niema z pewnością na 
kuli ziemskiej. W Warszawie np. podobnego 
rodzaju ogródki restauracyjne, jak tu żydzi 
utrzymują, hyłyby wprost niemożebne, boby do 
nich nikt nie chodził — u nas we Lwowie cho- 
dzi nawet lepsze towarzystwo i udaje smako- 
szów zajadając raki „kamienne“, których odró- 
żnić nie można od sinych łap kelnera przystro- 


obijał się o uszy obrzydliwy żargon zydowskich | jonego w krawatkę koioru piernała, w mary- 
kelnerów — we wszystkich innych tak nazwa- ! narkę tak wypolerowaną, że muchy na niej nogi 


łamią, lub we frak przerobiony z pautalonów 
i kamizelki, w których pan mecenas przed dwu- 
dziestu laty brał w templu ślub... 

Nietylko ja, do którego to, jako kroni- 
karza z urzędu, należy, ale całe setki ludzi 
zastanawiają się we Lwowie, dlaczego świetny 
magistrat co do czystości i hygjeny nie raczy 
bliżej przyjrzeć się wszelkim ogródkowym prze- 
mysłowcom. Co się dzieje w kuchniach tych 
ogródków, jak one są urządzone, co tam się 
robi i jak się robi, gdyby panowie radni raczyli 
zajrzeć, ale tak incognito, nie zapowiadając swo- 
jej wizyty, to włosy powstalyby im na głowie 
na wspomnienie, że nieraz sami przychodzą do 
tych ogrodów zdrowia z rodzinami swojemi po 
to tylko, aby się trochę podtruć, 

We Lwowie niema ani jednego tak nazwa- 
nego ogródka, któryby był urządzony tak pod 
względem czystości, jak i restauracyjnym, w 
sposób podobny do tego rodzaju zakładów w 
Warszawie, w Krakowie, nawet i za granicą. 
Gdy się jest w takiem fusculum w okolicach 
rogatki żółkiewskiej np. i gdy się patrzy na to 
umeblowanie i na tych izraelickich kelnerów, 
to się człowiekowi wydaje, żę jest w jakiejś 
mieścinie, w której ludzie załatwiają wszystkie 
swoje potrzeby i przyjemności na jarmarku i 
od czasu do czasu zjeżdżają się do tego mia- 
steczka. 

Teraz właśnie jest pora, aby świetny magi- 
strat raczył zająć się tą kwestją ogródkową i 
nie wymagając od przedsiębiorców rzeczy nad- 
zwyczajnych, zmusił ich do Czystości, do jakie- 
goś wyglądu, któryby nie przypominal prostej 
karczmy, a przedewszystkiem władze sanitarne 


Ządajcie 


wszędzie 


Ep Wepierajcie przemysł krajowy Wag 


tutek Niemojowskiego! 
odznaczonych dwoma medalami zasługi, — ZP" Należy strzedz się przed naśladownictwem. "Tag 


powinny obejrzeć dokladnie ubikacje kuchenne, 
bo to są prawdziwe nory, czeluście, które robią 
wrażenie czarciego laboratorjum, albo pracowni 
czarownic, jeżdżących na lopacie. 

Jestem przekonany, że pan prezydent mia- 
sta, który nam daje ciągle wymowne dowody 
obywatelskiej gorliwości i troskliwości i w tym 
kierunku weźmie w opiekę nasze zdrowie, które, 
aby takie było, potrzebuje pewnych przyjemno- 
ści i wrażeń, na które się dusza nie otrząsa. 

A jest właśnie bardzo ważna tego rodzaju 
kwestja nie ogródkowa, lecz całą gębą — 
ogrodowa. g 

W ogrodzie miejskim, dawniej zwanym 
jezuickim, a teraz, nie bez pewnej słuszności, 
izraelickim — jak wiadomo, znajduje się zakład 
restauracyjny, osobno oparkaniony, w tak szczę- 
śliwem otoczeniu i położeniu, że gdyby to było 
gdzieindziej, to miejsce takie, stałoby się pra- 
wdziwym publicznym salonem letnim. — Tu u 
nas, ten zakład restauracyjny, jest prostą gar- 
kuchnią pod gołem niebem. Począwszy od 
dziurawych i robaczywych stołów, pokrytych 
kolorowemi serwetami, które po raz ostatni 
prały się 1848 roku na pamiątkę „wiosny na- 
rodów*, a skończywszy na kuchni, na sposobie 
podawania i na tak zwanym „serwisie* — cale 
to urządzenie można zapakować na furę i ode- 
słać do Kopeczyniec, a wątpię, czy tam by już 
chciano z tego inwentarza korzystać. Obsluga 
jest fatalna — prawie złożona z żydów bru- 
dnych, niechlujnych, porozumiewających się 
żargonem żydowskim i w dodatku tak nieraz 
cuchnących, że odchodzi ochota od jedzenia 
i picia. 


Mówią, że o zakład ten starał się! innyprzed- 
siębiorca i nawet ofirował wyższy czynsz, a prowa- 
dzeniem podobnego zakładu i swoją fachowo- 
ścią, dawal również pewne gwarancje, że bę- 
dzie lepiej — jednak uważano za stosowne 
zostawić dzierżawę dotychczasowemu przed- 
siębiorcy, który z zawodu jest kowalem, o co 
zresztą mniejsza, byleby był w restauracji tak 
dobrze i uczciwie, jak się kuje w kuźni. 


Tylko, że właśnie tak nie jest, a jak było 
w tym jedynym zakładzie letnim, znajdującym 
się w samym środku miasta, który powinien 
zasługiwać na szczególną opiekę magistratu, o 
tem wiedzą wszyscy, bo echa zajść, mnóstwa 
faktów i wydarzeń z tego zakładu, obijały się 
ciągle o szpalty dzienników, o policję, a na- 
wet o sądy. 

Jeżeli tedy ma zostać tak „jak buwało*, 
to niechże szanowny magistrat raczy roztoczyć 
swoją opiekę nad tym zakładem i nie pozwolić, 
aby on stał się dojną krową dla przedsię- 
biorcy i ironją tego, czem taki zakład być po- 
winien w otoczeniu jednego z najpiękniejszych 
ogrodów i w mieście, któremu wprawdzie do 
Warszawy daleko, ale przecież przy staraniu i 
ingerencji władz możnaby w lecie mieć daleko 
więcej przyjemności, rozrywki i zdrowia na 
świeżem powietrzu, aniżeli mamy teraz, dzięki 
niedpalstwu przedewszystkiem tych czynników, 
którym nie wolno na nic przez szpary patrzeć. 


Jaxa Bogdaniec. 


Nowo otwarty sklep S. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8., jest najtańszem źródłem za. 


kupu papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz wszelkiego rodzaju cygarniczek, fajek i t. p. 
artykułów wchodzących w zakres palenia. Szczegółowe cenniki wysyła się franco. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Maja 1898 r. 


Rocznica Palacky'ego. 


Otrymujemy następującą odezwę: „Bracia 
Słowianie! Dnia 14. czerwca roku bieżącego 
mija setna rocznica urodzin (we wiosca Mora- 
wskiej Hodslawicich) dziejopisa czeskiego Fran- 
ciszka Palacky'ego, którego wdzięczny lud cze- 
ski ojcem narodu czeskiego nazwał. Ta ro- 
cznica wywołuje w sercu każdego Czecha glę- 
bokie uczucie wdzięczności dla tego męża, 
kłórego pracy zawdzięczamy nasze narodowe 
odrodzenie i zmartwychwstanie z tej nieskoń- 
czonej nędzy duchowej, w jaką naród czeski 
klęski dwu poprzednich stuleci pogrążyły. 

Wielki ten fakt odrodzenia się narodu 
czeskiego i wzniesienia go na wyżyny umy- 
słowe jest we wielkiej części dziełem Franci- 
szka Palacky'ego, który, wiedziony wielką myślą, 
ożywiony beżmierną miłością ku swemu na- 
rodowi, z ogromnym zapalem na swiatlo 
dzienne wydobył cenny skarb dziejów swego 
narodu i w głównem swojem dziele histo- 
rycznem wskazał losy i poprzednią potęgę 
państwa czeskiego, leżącego w samem sercu 
Europy. Tem pomnikowem dziełem obalił on 
kłamstwa i z rozmyslem szerzone oszczerstwa 
i oświecił doniosły wpływ czeskiego narodu na 
historję, na oświatę i wyzwolenie ludu robo- 
czego, udowodnił jego prawo do niezawisłego 
bytu i do samodzielności i dodał znękanym 
i upadłym na duchu nowych sił do walki o 
cześć i o byt narodu. 

W rozszalałym, długoletnim tym boju stał 
Franciszek Palacky zawsze w pierwszych szere- 
gach, dzięki swemu doświadczen u politycznemu 
i męskiej odwadze i niepośledniej bystrości umy- 
słu tamowal tysiączne rosnące przeszkody i to- 
rowal narodowi czeskiemu drogę naprzód, aż 
mu zapewnił stanowisko i jego program poli- 
tyczny wytknął, dążący do swobody i do wol- 
ności narodu. 

Umiejętną i polityczną działalność swoją 
podjął Franciszek Palacky i na polu wszechsło- 
wiańskiem, a stworzył w taki sposób dążność 
ku wzajemnemu zbiżeniu się ludów słowiańskich, 
co się w sposób wydatny i wspaniały okazało 
i uwidoczniło na pierwszym zjeździe Słowian 
austrjackich w Pradze w roku 1848, na który 
po raz pierwszy, o ile nas uczy historja, zjechały 
się szczepy ogromnego i wielkiego pnia naro- 
dów słowiańskich w licznym poczcie z dalekich 
krain, ażeby się poznać i uczcić się jako bracia 
i podjąć razem walkę o swoje zapoznane prawa 
w państwie, które narody niemiecki i węgiersko- 
madziarski już posiadały dawno. Franciszek Pa- 
lacky był przez całe pół wieku kierownikiem ru- 
chu umysłowego czeskiego i zjednal sobie 
swemi „Dziejami narodu czeskiego* i innemi 
historycznemi pracami i wydawnictwem „Sta- 
rych roczników“ czeskich i „Archiwów czeskich“, 
założeniem i kierowaniem „Czeskiej Macierzy”, 
a wreszcie swojemi pracami w Muzeum cze- 
skiem nieśmiertelne zasługi około narodu swego. 

Rada król. stol. miasta Pragi, w którem 
żył i pracował i zaszczytnym był jej obywate- 
lem, czuje się przedewszystkiem zobowiązaną i 
powołaną do oddania zasłużonego hołdu pa- 
miątce wielkiego Czecha, postanowiła więc 
uczcić setną rocznicę urodzin Franciszka Pala- 
cky'ego wielką uroczystością i pamiątką godną 
jego i narodu, z którą połączone jest położenie 
kamienia węgielnego pod pomnik Palacky'ego 
jako trwałą pamiątkę dla przyszłych wieków. 

Przy współudziale miast przedpragskich 
wezwala rada król. stol. miasta Pragi podpisany 
wydział uroczystości do godnego przeprowadze- 
nia tej uroczystości. Jako dni uroczystości uchwa- 
lono dni 18, 19 i 20 czerwca rb., a na ten 
uroczysty dowód wdzięczności narodu czeskiego 
dla jego wiekiego budziciela, zapraszamy wszyst- 
kie bratnie narody z szerokich i z obszernych 
ziem słowiańskich, ażeby przybyli uczestniczyć 
z nami razem w pamiątce wielkiego Czecha i 
Slowianina, a równocześnie i w pamiątce prze- 
budzenia si, narodu czeskiego i postawienia idei 
slowiańskiej. Z radością otwieramy wam ra- 
miona nasze i zapraszamy was do naszego go- 
ścinnego gniazda, do królewskiej złotej słowiań- 
skiej Pragi naszej, szląc wam z głębi serca Na 
sdar ! 


Komiteł dia obchodu setnej rocznicy uro- 
dzin Franciszka Palacky'ego w Pradze. 

Na czele komitetu stoi dr. Podlipny, bur- 
mistrz m. Pragi. 


Obchód Mickiewiczowski. 


Komisja pomnikowa centralnego komi- 
tetu Mickiewiczowskiego we Lwowie odbyła onegdaj 
pod przewodnictwem radcy dworu prof. Ćwikliń- 
skiego kilkugodzinne posiedzenie i uchwaliła: Po- 
nieważ komitet centralny z chwilą, gdy uroczystości 
Mickiewiczowskie się odbędą, zakończy swą działal- 
ność, komisja postanowiła przeto zawiązać się w 
osobny komitet wykonawczy dla budowy pomnika 
A. Mickiewicza we Lwowie. Komisja kooptowała w 
tym celu szereg osobistości i ukonstytuowała się, 
a skarbnikiem komitetu wybrała p. J. K. Zieliń- 
skiego. Równocześnie uchwalono zawiązać obszerny 
komitet, który zajmie się zbieraniem składek w ca- 
łym kraju; postanowiono zaprosić do tego komitetu 
liczne grono osób, które podpiszą także odezwę, jaką 
komitet wyda w tej sprawie, Tekst tej odezwy, przed- 
łożony przez p. A. Krechowiecki-go, uchwalono. 
Uchwalono także wejść w bliższe porozumienie z ko- 
mitetem młodzieży dla budowy drugiego pomnika 
A. Mickiewicza we Lwowie i dążyć do tego, aby 
akcji pommikowej nie rozpraszać, lecz ją połączyć i 
wzmocnić; postanowiono w tym celu kilku członków 
komitetu tego kooptować do komitetu wykonawczego, 
a wszystkich zaprosić do komitetu obszerniejszego. 

Uchwalono dalej rozpisać konkurs na pomnik 
z głównym motywem kolumny. Konkurs będzie 
ogólny, otwarty dla wszystkich artystów rzeźbiarzy 
i architektów polskich; termin nadsyłania rysunków 
i modeli szkicowych odroczono do dnia 15, wize- 
śnia. Nagrody będą dwie: pierwsza 1000 koron, 
druga 500 koron. Szczegółowe warunki konkursu 
ogłoszone będą w ciągu tygodnia. 

Co do materjału, z którego kolumna będzie 
wzniesiona, postanowiono, że głównym materjałem 
ma być granit. Komitet otrzymał nawet przyrzeczenie, 
iż z głośnych kamieniołomów w Korninie lub Gni- 


WODA rIGŁKOWA 


waniu (Podole rosyjskie), otrzyma monolity, jedynie 
za zwrotem kosztów wyłamania i przewozu. 

Nad kwestją miejsca, na którem pomnik ma 
stanąć, przeprowadzono obszerną dyskusję, a ponie- 
waż ankieta rady miej.kiej zamierza zaproponować 
pelnej Radzie w tym celu Ogród miejski (Pojezuicki), 
zastanawiano się nad rozmaitymi punktami w tym 
Ogrodzie, przyczem członkowie ankiety zasiadający 
w komitecie, mieli sposobność poznać zapatry wania 
członków komitetu. 

Rozpatrywano następnie jeszcze rozmaite inne 
bieżące kwestje z zakresu akcji w sprawie budowy 
pomnika i powzięto uchwały, które w swoim czasie 
będą ogłoszone. 

„Na pamiątkę setnej rocznicy uro- 
dzin Adama Mickiewicza”. Napisał Parylak 
Piotr. Pod tym tytulem wyszła u nas popularnie 
napisana, jubileuszowa książeczka, wydana nakładem 
komitetu wydawnictwa dziełek ludowych we Lwowie. 
Autor, w siedmiu arkuszowym tekscie książecki po- 
dal biografję wieszcza i treść dzieł. Cena 15 ct. 

Z Grzymałowa: Ze inicjatywą i pod przewo- 
dnictwem tutejszego proboszcza obrządku rzymsko- 
katoliekiego księdza A. Walenty, zawiązał się komitet, 
mający się zająć obchodem uroczystości mickiewi: 
czowskiej w Grzymałowie, w tygodniu mickiewiczo- 
wskim w dniu 26. maja. W skład programu wcho- 
dzi msza św. dziękczynna, w czasie której chór 
mięszany z inteligencji złożony, pod przewodnictwem 
pami Smolniekiej, odśpiewa mszę Haydena. Po mszy 
nastąpi posadzenie drzewa Miekiewicza i umieszcze- 
nie tablicy pamiątkowej — przyczem zastępca bur- 
mistrza dr. Wojtkowski wygłosi okolicznościową 
mowę, chór ludowy mięszany pod kierownictwem 
księdza Walenty odśpiewa hymn „Cześć polskiej 
ziemi cześć", a dzialwa szkolna miejscowa i z oko- 
licznych wiosek pieśń „Boże Ojcze Twoje dzieci*. 
Zakończy uroczystość peranek  muzyczno-wokalny, 
urządzony w sali warsztatu krajowej szkoły koło- 
dziejskiej, a składający się z zagajenia Szczęsnego 
hr. Koziebrodzkiego, z odczytu, deklamacji i chóru. 


Losowanie dzieł sztuki. - 


Lwów 2. maja. 
Dziś w południe odbyło się w salonach 
nieustającej wystawy tow. sztuk pięknych doro- 
czne rozlosowanie dzieł sztuki pomiędzy czlon- 
ków. Obecni byli przy tem: prezes tow. Wla- 
dysław Łoziński, wiceprezes Młodnicki, członko- 
wie dyr: kcji dr. Zygadłowicz, Styka, Makare- 
wicz i hr. Borkowski, sekretarz p. Sokołowski, 
w charakterze świadków pp. Lityński i Harasi- 
mowicz, wreszcie zast. notarjusza dr. Tokarski. 
Na 2.229 rocznych biletów, wygranych zostało 45 
obrazów olejnych, 17 akwarel i pasteli i 8 szty- 
chów — razem 61 dzieł sztuki. Poniżej poda- 
jemy wykaz wygranych wraz z numerami 
akcyj. 
1286. Fąfara Juljan we Lwowie, Kotowskiego „Staw 
na Cetnerówce*, olejny. 
3005. Zieniewski Winc. we Lwowie, Kruszewskiego 
Studjum, olejny. 
2199. Puchalski Michał, Lwów, Makarewicza „Jar- 
mark w Jezupolu*, olejny. 
523. Śniadowski Józef, Borki, Polityńskiego Stu- 
djum, olejny. 
2447. Mattauszek Juljan, Lwów, Weina Leona „Ry- 
bak*, olejny. 
895. Kolarzowski Roman, 
„Motyw z wojny*, olejny. 
746. Marcinkowski Kaz., Warszawa, 
skiego „Huzar“, olejny. 
2614. Schindler Eug., Lwów, Żelechowskiego „Przy- 
jaciólki*, olejny. 
277. Bocheńska Teresa, 
„Krajobraz*, olejny. 
1719. Paleolog Zygm., Komarno, Iwasiuka Studjum, 
olejny. 

4627. Szczęściakiewicz, Lwów, Obsta „Widok je- 
sienny*, olejny. 

232. Bogochwalski, Lwów, Barona „Krajobraz*, 
olejny. 

2088. Kuczkowski Szcz., Tarnopol, Winterowskiego 
„Krajobraz“, olejny. 

1526. Rylski St., Morszyn, Kruszewskiego „Widok“, 


Lwów, Perdzyńskiego 


Rozwadow- 


Lwów,  Harasimowicza 


olejny. 

381. Magistrat m. Gródka, Barona „Krajobraz“, 
olejny. 

3121. N. N., Kołomyja, Harasimowicza „Krajobraz“, 
olejny. 


939. Tysowski Bazyli, Lwów, Damazego „To lu- 
bię*, olejny. 

4166. Kozłowski Klem. Warszawa, Dębickiego „Do 
pierwszej komuniji*. 

2537. Dr. Bylicki Władysław Lwów, Augustynowicza 
„Krajobraz“. 

2185. Gedroyc Chodorów, Bratkowskiego „Zachód 
słońca *. 

299. Gniewosz Włodz. 
r obrazu Wagnera. 
2122. Krogulski Seweryn, Sozańskiego, „Muszkieter* 

akwarela. 
210. Dr. Balasits 
„Kojec“ ol. 
3013. Czerkawski Józef Lwów, Barona „Krajobraz“. 
413, Lerski Jan Lwów, Harasimowicza „Krajobraz“. 
802. Rychalska Lwów, Sozańskiego „Dom nowy 
w Pompei*. 

2900. Parnes Zygm. Podwołoczyska, 
„Pierwsze korale. 

2205. Kielar Lwów, Rybkowskiego „Janów“ ol. 

2868. Horodyski Wiktor Lwów, Reyznera „Stu- 
djum* ol. 

1225. Hr. Dzieduszycki Andrz, Lwów, Bratkowskiego 
„Zachód słońca*. 

1491. Dr. Bogdański Delatyn, reprodukcja z obrazu 
Siechla. 

4351. Kruszyński Jan Lwów, Kruszewskiego „Stu- 
djum* ol. 

54. Wysocka Konstancja Lwów, Fabiańskiego „Chata 
na Podolu*. 

2136. Hr. Koziebrodzki Szcz. Grzymałów, Sozań- 
skiego „Starszy brat“ akw. 


Złoty Potok, reprodukcja 


Antoni Lwów, Szwejkowskiej 


Makarewicza 


2991. Tustanowski Piotr Lwów,  Kruszewskiego 
„Zaczytana*. 

469. Dr. Olszewski St. Lwów, Wiercińskiego „Brzegi 
Ładowy* 


2898. Dr. Berger Edw. 
skiego „Orka* ol. 
4045. Kolnarski Ant. Warszawa, Grabińskiego „Wi- 

dok* ol. 
257. Dr. Czyżewicz Adam, Reyznera „Krajobraz“. 


Podwołoczyska, JarOszyń- 


2175. Marcinkiewicz Rom. Tarnopol, Makarewicza 
„Poturzyca*. 

3436. Sadulski Piotr, Straszęcin, Makarewicza „Pod 
lasem*. 

151. Malewski, Lwów, Kruszewskiego „Krajobraz*”. 

2948. Boniecka, Warszawa, Szczepańskiego „Z pla- 
cu wystawy“. 


1923. Wierzbicki Kaz., Lwów, reprod. z obr. Ey. 
stadta. 

3573. Kabatnik Edw., Warszawa, Hocha „Krajo- 
braz“. 


2593. Grabowski St., Lwów, 
dok z okolic N. Targu“. 


Bratkowskiego „Wi- 


2729. Sztein Kaz., Hoszów, podobizna obr. Die- 
tricha. 
2419. Hercog Ferd., Czortków, Wiercińskiego 


„Z okolic Lwowa". 

3439. Pawicki Andrz., Pilzno, 
dok“. 

4807. N. N., Wloclawek, Obsta „Typ huculski*, 

458. Ks. Mardyrosiewicz, Lwów, podobizna obrazu 
Schriewera. 

2162. Hajna Józef, Lwów, 
braz“ ol. 

2368. Mierzeński Leon, Delatyn, Sozańskiego „Kar- 
dynał*. 

4376. Zembrzuski Pawel, Sofja, 
cula“. 

517. Steblecka 
„Krajobraz*. 

4856. Szembel Stefan, Tuła, podobizna obr. Voglera. 

843. Geter, Lwów, reprod. obrazu Kossaka „Sobie- 
ski pod Wiedniem“. 

931. Dienst! St., Stryj, L. Weina „Modlitwa“ ol. 


Grabińskiego „Wi- 


Harasimowicza „Krajo- 


Obsta „Typ hu- 


Aniela, Lwów,  Harasimowicza 


103. Lewicki Filip, Rymanów, Winterowskiego 
„Krajobraz”, 

813. Krajczyk, Lwów, Pelczyńskiego „Z okolic 
Szymbarku“. 

235. Baworowski Michał, Sorocko, podob. obrazu 
Schriewera, 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 3. maja. 

W sali „Sokoła* uroczysty wieczór muzyczno: 
wokalny w 107 rocznicę nadania konstytucji. 

O godz. 5/4 koncert muzyki wojskowej 15 pp. 
przed gmachem namiestnictwa, 

Teatr hr. Skarbka: „Trzeci Maja*, dramat 
J. Kraszewskiego. Początek o godz. 7'/4 wieczorem. 


Wiadomości osobiste. Kazimierz hr. Badeni 
przejechał onegdaj przez Lwów, udając się do dóbr 
swych Surochowskich pod Jarosławiem. — Wice- 
prezydent kraj. dyrekcji skarbu dr. Korytowski 
ma się już zupełnie dobrze i dziś przybywa z po- 
wrotem do Lwowa. 

Kalendarz. Wtorek (3.). Znalezienie Krzyża. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 45, zachód o 
godzioie 7. minut 9. 

Mianowania. Prezentę na posadę gr. kat. ka- 
techety przy przemyskiej szkole żeńskiej im. Konar- 
skiego nadała przemyska rada miejska ks. Leonar- 
dowi Nestorowiczowi. 

Własnoręczny list Adama Mickiewicza. 
P. Baltazar Szopiński, radca sądu w Bukowsku, po: 
siada oryginalny list Adama Mickiewicza, pisany 30 
sierpnia 1841 do Belwederczyka Leonarda Rettla. 
Adres tego listu _ opiewa: Monsieur Monsieur 
Leonard Rettel 

Refugić polonais 
Paris aux Batignolles 
Rue Śt. Louis Nr. 29. 

Treść listu jest następujące: „Jutro w ponie- 
działek czekam Ciebie, Panie Leonardzie, w Paryżu 
u siebie Rue d'Armsterdam nr. I blisko passage 
Tivoli. — Bądź zdrów. Twój życzliwy 

A. Mickiewice. 

Czekam o jedenastej z rana — po południu 
będę musiał odejść. 

Nantern. Niedziela." 

List zaopatrzony na odwrotnej stronie 
pieczęcie pocztowe. P. Szopiński posiada 
dwa listy Ignacego Domeyki. 

Rocznicę Trzeciego Maja oznajmiły dziś rano 
o godzinie 5 wystrzały z moździeży. O godz. 6 
nastąpiło wywieszenie chorągwi i odśpiewanie pieśni 
patrjotycznych na szczycie kopca. Wieczorem spalone 
zostaną stosy drzewa. 

Sport kołowy rozpanoszył się u nas do tego 
stopnia, iż cykliści uganiają po trotuarach, jak po 
torze wyścigowym. Fakt taki zdarzył się onegdaj 
na ulicy Zyblikiewicza, a na ulicy Leona Sapiehy 
jest on na porządku dziennym. Fytamy się tedy 
czuwających nad porządkiem i bezpieczeństwem w 
mieście organów, którędy ma chodzić publiczność ? 

rodkiem ulicy jadą tramwaje i dorożki, a na cho- 
dnikach urządzajązcykliści „piekielną jazdę“ lub ma- 
szeruje wojsko. 

Sprostowanie. Otrzymaliśmy następujące pi- 
smo: Nie jestem właścicielem Żydowskiej tandety, 
lecz magazynu konfekcji damskiej pod firmą „Adolf 
Czopp*. W magazynie moim nie wyrządzono żadnej 
damie obelgi. Owa dama nie żądała też poprawie- 
nia zepsutego okrycia. Z szacunkiem Adolf Csopp. 

Coraz lepiej, Na coraz dziwniejsze rzeczy za- 
nosi się w Poznańskiem. Oto dzienniki tamtejsze 
donoszą, że 5 aptekarzom polskim, którzy nabyli 
apteki nieuprzywilejowane, stawiła rejencja za wa- 
runek koncesji, aby na szyldach tylko niemieckie 
błyszczały napisy, — co więcej, aby nie wystawiano 
w oknie żadnych flaszek i mikstur z polskiemi ety- 
kietami. Jeden z. aptekarzy musiał się zobowiązać, 
że za każde przekroczenie warunków podyktowanych 
przy koncesji, zapłaci 100 mk. grzywny I że nie 
będzie praw swoich dochodzić w drodze sądowej. 
To się nazywa państwo prawa i bojaźni Bożej! 
Istnieją sądy w Prusiech, ale Polacy muszą SIĘ 
zobowiązywać, że sprawiedliwości szukać tam nie 
będą, a gdy pod jarzrao administracyjne nagjąć SIę 
nie chcą, muszą ustąpić z placu i apteki swoje 
Niemcom pozostawić. Suum Cinque. 

Ankieta w sprawie robotnic chrześcjańskich. 
Wczoraj przesłuchano kilka robotnie murarskich. Za- 
rabiają one 40 do 50 ct. dziennie, a praca ich, 
polegająca na noszeniu murarzom wapna, piasku 1 
narzędzi, wymaga ogromnego wysiłku fizycznego. 
Dziennie po drabinie na drugie lub trzecie piętro 
dwie robotnice dostawiają około sto szaflików wapna. 
Podmajstrzy murarski bardzo źle obchodzi się Z ro- 
botnicami; laje je w najordynarniejszy sposób, go- 


w trzy 
również 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczente skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. 


Twarz odświeża, ubiela 
i wydelikaca. Cena 1 zlr. 


tów zawsze do użycia ręki, jak i do wypędzenia 
robotnicy natychmiast, jeśli mu się byle co nie po- 
doba. Podmajstrzy wypłaca zarobki i on ściąga 
wkładki do kasy chorych. Bywa jednak, iż kobiet 
nie zapisuje do kasy, a gdy robotnica — jeśli za- 
chorowała — prosi o zameldowanie jej słabości w 
kasie chorych, podmajstrzy zbywa ją kpinami. Wśród 
robotnic przeważają dziewczęta, począwszy od 13- 
letnich. Zazwyczaj są to osoby wolne, pochodzące 
z okolic Lwowa, a ponieważ w mieście nie chcą 
opłacać noclegu, więc pospołu, z podobnie oszczędny- 
mi murarzami, sypiają w baraku, przeznaczonym 
na narzędzia. 

Kobiety obarczone dziećmi, płacą za mieszka- 
nie „kątem“ 2—3 zł., a za opiekę wspóllokatorów 
nad dziećmi 60 ct. miesięcznie. Noworodka karmi 
matka sama przez miesiąc, a następnie oddaje go 
na wychowanie kobietom wiejskim na dwa lub trzy 
lata, co kosztuje 3—4 zł. miesięcznie. Głównym 
artykuiem pożywienia robotnic murarskich jest chleb, 
mięsa nie jadają prawie nigdy, a trochę zupy lub 
kartofli gotują sobie dopiero wieczorem. Picia wódki 
kierownicy budowli zabraniają. W zimie robotnice 
murarskie najmują się do prania lub są posluga- 
czkami, a zresztą żyją na kredyt, opłacając od 1 zł. 
długu około siedm centów tygodniowo pro- 
centu; by zaś kredyt u sklepikarza uzyskać, dają w 
zastaw odzież. 

Nadzór nad kraj. szkołami rolniczemi. Wy- 
dział krajowy powołał dra Ignacego Szyszyłowicza, 
prof. wyższej szkoły rolniczej w Dublanach, do słu- 
żby konceptowej w swem biurze rolniczem i poru- 
czył mu naukowy i dydaktyczny nadzór nad kraj. 
szkołami rolniczemi. 

Rozszarpani. W Temeszwarze na Węgrzech 
wydarzył się w tych dniach grozą przejmujący wy- 
padek. W menażerji Koczki weszło do klatki lwów 
trzech poskromicieli zwierząt, na których iwy rzu- 
ciły się i w kilku sekundach ich rozszarpały. Kilka 
z obecnych w menażerji kobiet zemdlało. 

._ Emigracja. Ubiegłego wtorku wyjechało z po- 
pa husiatyńskiego około tysiąc włościan do Ka- 
nady, 

Wiece przedwyborcze. W  Monasterzyskach, 
dnia 27. b. m., odbył się wiec przedwyborczy, zwo- 
łany w celu postawienia ruskiego kandydata na posła 
Z okręgu Buczacz-Czortków. Kandydatem ogłoszono 
— według doniesienia Duła — prof. Jul. Romań- 
czuka. 

W Buczaczu, dnia 5. maja, t. j. we czwartek 
o godzinie 4-tej popołudniu, odbędzie się drugi z rzę- 
du ruski wiec przedwyborczy, na który powiatowy 
komitet włościański zaprasza wyborców i prawybor- 
ców powiatu buczackiego. Komitet zaprosił na wiec 
także obydwóch kandydatów : pp. bar. Błażowskiego 
i prof. Jul. Romańczuka. 

Jubileusz cesarza. Rada m. Przemyśla uchwa- 
lila na wniosek magistratu z powodu jubileuszu 50- 
letniej rocznicy wstąpienia na tron cesarza Franci- 
szka Józefa utworzyć fundację dla nauczycielek szkoły 
robót kobiecych w Przemyślu, dla zapewnienia przy- 
szłości tej szkole. Fundusz złożony na ten cel wy- 
nosi już 10.000 zł., a do tego przez 10 lat ma 
gmina składać po 300 zł. 

Otrzymujemy następujące pismo: W sobotę d. 
7. maja o godz. 3. popołudniu przy sposobności 
otwarcia cesarskiej jubileuszowej wystawy w Wie- 
dniu złożą deputacje austrjackich ochotniczych straży 
pożarnych cesarzowi Franciszkowi Józefowi I. swój 
wiernopoddańczy hołd. Do udziału w tym akcie 
hołdu zgłosiło się dotąd 16.800 strażaków całej 
Austrji. Rada zawiadowcza kraj. Związku ochotn. 
straży pożarnych uchwałą z d. 30. kwietnia br. 
jednomyślnie powziętą wybrała z pośród swoich 
członków deputację, która w imieniu Związku w 
tym akcie hołdu udział weźmie i stanie w piątek 
d. 6. maja o godz. 9. min. 38 w nocy (czas ko- 
lejowy) w Krakowie. Komendy związkowych straży 
pożarnych mogą się w Krakowie z deputacją Związku 
połączyć, o ile znajdą się chętni, którzy na swój 
koszt podróż do Wiednia podjąć zechcą. Koleje zni- 
żyły dla członków straży jadących w mundurach o 
509/, cenę jazdy. Bilety takie ważne są od 5.— 10. 
maja. Osobny, w Wiedniu zorganizowany komitet, 
postarał się o tanie mieszkania dla członków depu- 
tacji. Odnośne zgloszenia o liczbie członków d'pu- 
tacji i o potrzebie mieszkań, które bezzwłocznie 
uczynić należy 1 wszelkie inne korespondencje adre- 
sować należy po niemiecku: „Sifindiger oesterr. 
Feuerwehr Ausschuss in Wien (Rotounde-Ausstel- 
lungsbureau*). 


Mianowania. Dr. Böhm-Bawerk mianowany 
extra statum prezydentem senatu w trybunale ad- 
ministracyjnym, 

Śluby Jana Kazimierza. W katedrze lwowskiej 
obrz. łac. odprawiono onegdaj rano uroczyste nabo- 
żeństwo z powodu rocznicy złożenia ślubów przez 
króla Jana Kazimierza. Przy tej sposobności jeden 
z księży wygłosił bardzo piękne kazanie na temat 
sprawy społecznej, przestrzegając chlebodawców przed 
ich samolubstwem, które może sprowadzić burzę 
klasową, 


Z magistratu. Bardzo stosowne zarządzenie 
wydał Vi. departament magistratu. Było mianowicie 
dotychczas zwyczajem, że pobierający stałe zaopa- 
trzenia lub dary z laski musieli co miesiąca iść na 
trzecie piętro po vidymatę szefa biura. Było to wy: 
soce uciążliwem zarówno dla departamentu, jak w 
wyższym jeszcze stopniu dla interesowanych. Owoż 
obecnie wydał szef departamentu VI. zarządzenie, 
w myśl którego interesowani zgłaszają się wprost 
do likwidatury I. klasy, bez potrzeby odbywania po- 
dróży na trzecie piętro. 

Jubileusz banku. Galicyjski bark kredytowy 
obchodził w niedzielę dwudziestopięciolecie swojego 
istnienia, a zarazem jubileusz tych nielicznych już 
członków personalu urzędniczego i służby, którzy 
pracują od samego zawiązku instytucji. O godzinie 
10 rano zebrał się cały personal urzędniczy w sali 
dyrekcyjnej dla uczczenia jubilatów w osobach posła 
dra Bernarda Goldmana, pp. Edwarda Grzybowskie- 
go, i J. Zdanowskiego, oraz dwóch woźnych Krzy- 
żanowskiego i Michny. Imieniem dyrekcji przemówił 
dr. Zdzisław Marchwicki, zaznaczając wytrwałą 
i sumienną pracę jubilatów, podnosząc solidarność 
i koleżeńską miłość wśród personalu urzędniczego i 
wyrażając zarazem najlepsze chęci, jakiemi dyrekcja 
była zawsze i jest ożywioną dla urzędników. O ile 
z serdecznem cieplem i ze znaną swadą wypowie- 
dzianem było przemówienie dra Z. Marchwickiego, 
o tyle równie gorącą była odpowiedź jubilata dra 
B. Goldmana, który imieniem własnem oraz 
imieniem kolegów wyraził, że serdeczny węzeł, jaki 


JAN IHNATOWICZ 


łączy dyrekcję z urzędnikami, jest następstwem ro- 
zumnej polityki, stosowanej przez nią do urzędni- 
ków, a polegającej na szczerej życzliwości dia nich. 
Dzięki temu też w murach instytuci panuje nieza- 
mącona niczem, ciepła atmosfera, która nie pozostaje 
bez wpływu również na coraz to pomyślniejszy i 
świetniejszy rozwój instytucji. Na tem zakończyła się 
ta skromna i prawie rodzinna, bo w ścisłem kółku 
zamknięta, a potrzebą serca wywołana uroczystość, 
zostawiając wrażenie, że rozumni kierownicy potrafią 
zawsze wytworzyć w łonie instytucji ów ton harmo- 
nijny, bez którego wspólna praca jest wysoce utru- 
dnioną. Że kierownikami takimi są pp. dr. Mar- 
chwieki, dr. Krzyżanowski i zastępca dyrektora p. 


Edward Marynowski — a zwłaszcza ten pierwszy, 
który przez nieustanną obywatelską pracę stal się 
wogóle chlubą całego społeczeństwa naszego — o 


tem wymownie świadczyła onegdajsza uroczystość. 


Ciężki dzień. Umajone lokomotywy — nowy 
ruch, nowe tory — i nowy rozkład pociągów — 
oto przyjemności, jakie przez dzień niedzielny miała 
służba kolejvwa, a przedewszystkiem urzędnicy in- 
spekcji ruchu na głównym tutejszym dworcu. 
Wszystko poszło jak z płatka, zamieszania żadnego 
w ruchu pociągów, tylko... z pasażerami było trochę 
biedy. Nie znając jeszcze nowego rozkładu, uganiali 
po peronie, wpadali do niewłaściwych pociągów, a 
niejednokrotnie napadali najniesłuszniej na urzędni- 
ków ruchu, za „niedostanie się do swego pociągu*. 
Z całem uznaniem podnieść należy, iż urzędnicy ru- 
chu. — żydków między nimi nie było — z całą 
uprzejmością, bez względu na przeciążenie pracą, 
udzielali publiczności informacyj i objaśnień z taktem 
i przyzwoitością, jakie powinny odpowiadać godnie 
mundurowi, który moszą, 

Dziennikarze, pracujący w porannych pismach, 
muszą wstawać o godz. 4/4 rano, aby czytelnicy 
mieli już przy kawie najświeższe wiadomości o tem, 
co się stało na Kubie --- natomiast zamiatacze ulic 
lwowskich są to wielcy panowie, którzy nie mogą 
pozamiatać ulic o świcie, tylko robią to w dzień, 
gdy frekwencja na chodnikach jest w całej pełni. 
Dlaczego ? 

Socjalno - demokratyczni policjanci. Policja 
lwowska odgrywa śmieszną rolę we wszelkich de- 
monstracjach politycznych. Onegdaj rano olbrzymi, 
około pięć tysięcy liczący pochód robotników przez 
główne ulice śródmieścia, zamykało dziesięciu poli- 
cjantów, maszerujących ostrym krokiem pod ko- 
mendą p. Łysakowskiego. Po co? Czy w razie 
jakichkolwiek awantur ta garstka potrafiłaby poskro- 
mić rozhukane tysiące? Tego przecież najbardziej 
zdecydowany wielbiciel waleczności łwowskich poli- 
cjantów nie odważyłby się twierdzić, a natomiast 
ileż razy sama obecność ich, drażniąc podniecony 
już i tak tłum, stawała się przyczyną zamieszek ? 
Na szczęście onegdaj robotnicy z wyniosłością lor- 
dów ignorowali swoją tylną eskortę i rezultat był 
taki, że przechodnie mieli wrażenie, iż policjanci 
razem z socjalistami obchodzą pierwszy maja. 

W odpowiedzi na rozpisaną przez nas ankietę 
w sprawie starych kawalerów  otrzymalismy 
sporą paczką odpowiedzi, które zaczniemy wkrótce 
drukować. Tymczasem prosimy 0 pośpiech tych, 
którzy mają zamiar wziąć udział w ankiecie. 

W związku naukowo-literackim odczytał w 
sobotę p. Franciszek Garczyński dwa swoje je- 
dnoaktowe utwory dramatyczne pod tytułem „Lampa 
zgasła" i „Zielone święta“. W dyskusji, jaka się 
następnie wyłoniła, wyrażono autorowi uznanie; po- 
dobał się zwłaszcza pierwszy dramacik, którego bo- 
haterem jest zmarnowany stary kawaler. P. Gar- 
czyński przedkładał ten uiwór dyrekcji teatru lwo- 


wskiego i otrzymał następującą  charakterystyczną 
odpowiedź: „Pański dramat jest bardzo ladny, ale 
nie mamy odwagi wystawić go. On jest za 
smutny*. 


Kradzieże w Brzuchowicach. W tej ladnej, 
a tak miłej i pożądanej dla Lwowian miejscowo- 
ści, dzieją się rzeczy, o których... wymowne świa- 
dectwo mogą dać organa policyjne. Podczas lata, — 
dobrze, a podczas zimy... wille okradane są w naj- 
haniebniejszy sposób, pomimo istnienia „instytucji* 
t. zw. stróżów nocnych. I tak okradziono wczo... 
nie, niewiadomo kiedy i w jakim czasie, willę wi- 
ceprezydenta naszego miasta p. Michalskiego, do 
tego stopnia, że powyjmowano nawet drzwiczki od 
pieców. Naturalnie ofiarą pożądliwości cudzej wła- 
sności padły w pierwszym rzędzie meble, obrazy, 
lustra itd. Wartoby było, aby właściciele innych will 
raczyli je sobie obejrzeć, bo kto wie, czy ich nie 
spotka niespodzianka! W tym ostatnim razie nale- 
żałoby przecież rozpocząć jakąś zbiorową akcję, w 
którą bezwarunkowo powinna być wciągniętą ża n- 
darmerja i policja lwowska. 

Deputacja miasteczka Grzymałowa wręczyła 
w niedzielę namiestnikowi hr. Pinińskiemu dyplom ho- 
norowego obywatelstwa. W deputacji wzięło udział 
ośmiu członków rady gminnej, a imieniem jej prze- 
mówił dr. Wojtkowski. 

Prof. Melzer postanowił wczoraj, pomimo li- 
cznych prośb, nie cofnąć swej rezygnacji i z dniem 
1. lipca opuszcza Lwów. Dowiadujemy się, że 
większa część uczennic udaje się za nim do Wiednia. 

Pożar browaru. Dnia 19. r. m. około go- 
dziny 2. w nocy wybuchł pożar w browarze w 
Koniaczowie, będącym własnością Kazimierza hr. Bade- 
niego. Browar spłonął doszczętnie.Szkoda w budynkach 
wynosi 4000 zł., w zapasach browaru 12.900 zł. — 
w zupełności ubezpieczona. Pożar wybuchł pra- 
wdododobnie skutkiem  nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem. 

Ksiądz biskup Symon. Podaną przez nas 
onegdaj wiadomość o przeniesieniu księdza biskupa 
Symona na biskupstwo garatowskie, potwierdza pe- 
tersburski Kraj w tych słowach: „Jest rzeczą mo- 
żliwą, że na biskupstwo saratowskie, opróżnione 
przez ustąpienie księdza Zerra, zostanie przeniesiony 
ksiądz biskup Symon*. 

Z Wiednia donoszą: Przeciw Henrykowi Edmun- 
dowi hr. Potockiemu wniósł adwokat dr. Kranz 
skargę do sądu obwodowego w Stanisławowie o 
oszustwo. Obwiniony dopuścić się miał czynu w ten 
sposób, że pod pozorem, iż posiada wielkie dobra 
w Galicji, od portjera pewnego botelu w Brukseli 
wyłudził 1500 zł. i znikł. Jak się okazalo, Potocki 
popadł w konkurs; stan czynny JEGO majątku wy- 
nosi 442.180 zl., a stan bierny „przeszło miljon. 
Gdzie obecnie Potocki przebywa, niewiadomo. 

Deputacja magazynierów kolei państwowych 
zjawiła się w soboię u prezydenta ministrów hr. 
Thuna i przedłożyła petycję o polepszenie „bytu. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 3. Maja 18V r. 


sześciu przedstawicieli 
Hr. Thun 


W deputacji wzięło udział 

galicyjskich magazynierów kolejowych. 

przyrzekł sprawę ich poprzeć. 
TomH Z EEC" — 


* Cesarskie konie. Przedsiębiorca fiakrów p. 
Kurkowski sprowadził do Lwowa dwie pary prze- 
ślicznych siwoszów, zakupionych w stajni cesarskiej. 
„Debiut* we Lwowie tych pięknych stworzeń mial 
miejsce w sobotę, wioząc do ślubu w powozie no- 
Wym z fabryki p. Michała Michalskiego drużynę we- 
selną córki prezydenta sądu p. Baucha. 


* Z „Sokoła“, We wtorek, 3 bm. urządza 
komitet obywatelski ku uczczeniu rocznicy konsty- 
tucji w sali „Sokoła* uroczysty wieczorek. Celem 
uświetnienia wieczorku zechcą druhowie jak najli- 
czniej przybyć w strojach „sokolich* ; zaś w nabo- 
żeństwie, rano odbyć się mającem, wziąć również 
liczny udział bez stroju „sokolego", lecz z odznaką. 
Z wydziału polsk. tow. gimn. „Sokol“. 

* Ślub. W Czerniowcach odbył się ślub panny 
Okt.wji Jasińskiej z p. Albinem Hamroerem, urzę: 
dnikiem kolei państwowej w Czerniowcach. 

*Walne zgromadzenie członków klubu poczto- 
wego odbędzie się (bez względu na liczbę obecnych) 
w piątek 6. maja o godz. 7'/, wieczorem w lokalu 
własnym. 

Zmarli: 4 

We Lwowie, Albiua Olga Gumińska, neuczycielka 
szkoły św. Anny, lat 29. 

We Lwowie, Franciszka z Barańskich Janiszew- 
Ska, właścicielka realności, lat 46. 

W Bóbrce ks. Antoni Czajkowski, 
kat., lat 37. 

W miejscowości swej Sorokach pod  Kołomyją, 
Krzysztof Jakubowicz, lat 72. 

Juljusz Andrzejkowiecz, W dniu 3. b. m. w Fi- 
ladelfji w Ameryce zmarł w sędziwym wieku Juljusz 
Andrzejkowicz, jeden z najzasłużeńszych Polaków na emi- 
gracji, założyciel Związku narodowego polskiego w Sta- 
nach Zjednoczonycb, czczony przez Pylaków i nazywany 
„ojcem Związku”. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Repertoar teairainy. W teatrze hr. Skarbka: 
ziś we wtorek w rocznicę konstytucji 3 Maja 
„Trzeci Maja“, dramat historyczny w 5 aktach J. 
1. Kraszewskiego; jutro w środę po raz drugi „Dwaj 
urwisze*. : 


proboszcz gr. 


Macierz Polska w setną rocznicę urodzin Ada- 
ma Miekiewicza wydała swoim nakładem dwie ksią- 
Żeczki, a mianowicie: 

Nr. 70. Pisma poetyczne Adama Mickiewicza 
(zawierają: Ballady i romanse. Grażyna, Konrad 
Wallenrod i wiersze wybrane 1817— 1832). Cena 
w broszurze (16 arkuszy druku) 10 ct. w oprawie 
24 ct., ozdobnej oprawie z portretem wieszcza 
30 et. 

Nr. 71. O życiu i dziełach Adama Mickiewicza 
napisał Czesław Pieniążek. Rzecz zalecona przez ko- 
mitet obchodu jubileuszowego Adama Mickiewicza 
we Lwowie (z obrazkami) Cena 10 ct. 

Obie książki do nabycia w biurze „Macierzy 
Polskiej“. Lwów, ul. Batorego l. 36 I. piętro. 

Z akademji umiejętności. W poniedzialek, 
dnia 18 kwietnia odbyło się posiedzenie wydziału 
historyczno-filozoficznego, na którem prof. dr. Pie- 
kesiński odczytał rzecz o „Gościach polskich na so- 
borze konstancjeńskim *, opierającą się na głośnej 
kronice Reiciienthalera; a następnie p. Karol Pot- 
kański podał z obszernej rozprawy pt. „Przegląd 
kwestyj spornych najstarszej polskiej historji", treść 
ustępów 0 „Mytach wielkopolskich" i o „Piaście*. 
We wtorek, dnia 19 kwietnia odbyłe się posiedze- 
nie wydziału filologicznego, na którem prof. L. Ćwi- 
kliński odczytał rzecz pt. „O nowoodkrytych poema- 
tach Bakchylidesa*. Opowiedziawszy historję odkry- 
cia tego zabytku, analizował kolejno znalezione 
utwory, perównywał je z poezją Pindara, niektóre 
z balladami i romansami, określił pokrótce  djalekt, 
dykcję i metra pieśni Bakchylidesowych. Następnie 
prof. J. Tretiak przedstawił treść swojej pracy pt. 
„Zmiana pierwotnego planu i tytułu Grażyny“ i 
wyjaśniał na podstawie autografu, dlaczege Miekie- 
wicz w ciągu pisania tej powieści zamienił histo- 
rycznego Korybuta na fikcyjnego Litawora, Kiejstuta 
na Witolda a Korynę na Grażynę i dlaczego to osta- 
tnie imię zastąpiło w tytule imię Korybuta. Zmiany 
te w kmacznej części wypłynęły stąd, Że poeta z po- 
czątku zamyślał o napisaniu „poematu z dziejów 
Litwy“ potem zamiaru tego zaniechał i poprzestał 
na odtworzeniu tla dziejowege dawnej Litwy. 

„Gazeta Techniczna“ nr. 7 z dnia 30. kwie- 
tnia br. zawiera następujące artykuły: 1. Wykony- 
wanie przepisów ustawy budowlanej dla miasta Lwo- 
wa. 2. Kolumna Mickiewicza we Lwowie. 3. Ustawa 
budownicza dla król. stol. miasta Lwowa. 4. Pro- 
jekt ustawy o postępowaniu dyscyplinarnem dla sto- 
warzyszeń przemysłowych upoważnionych budowni- 
czych. 5. Interesujące wiadomości. 6. Wiadomości 
bieżące. 7. Fabryka gipsu w Kołokolinie. 8. Kore- 
spondencje. 9. Ogłoszenia. 


Majowe święto. 
Lwów 2 maja. 


Wczoraj miał p. Hudec zupełnie uzasadnio- 
ne prawo robienia wyrzutów Panu Bogu za to, 
że nie „trzyma“ z partją socjalno-demokratyczną, 
gdyż od samego rana dzień był pochmurny, 
niebo powlokło się ołowianą barwą, a od czasu 
do czasu serjami padał sobie majowy deszczyk. 
Ponieważ jednak — znowu według zapewnienia 
p. Hudeca — socjaliści przyzwyczaili się już do 
rozmaitych niepowodze:. i przeciwności, więc 
obchód nie wiele stracił wskutek niepogody i 
wypadł pod względem dekoracyjnym przepy- 
znie. O g. 9 rano Około pięć tysięcy robotni- 
ków, ustrojonych czerwonemi kokardkami u klap 
surdutów, zgromadziło się na placu Strzeleckim, 
którego powietrze nasycone bylo jeszcze atmo- 
sferą siarki po druzgocącej MOWIE Daszyńskiego. 
Uczestnicy demonstracji przenosili liczebnie co~ 
najmniej pięć razy audytorjum przedstawiciela 
23000 głosów V kurji krakowskiej, ponieważ 
dzień świąteczny skłonił także wielu „przyga- 
dnych“ socjalistów do z'awienia się na placu Strze- 
leckim. Na tej samej trybunie (a przynajmniej 
bardzo podobnej), z której tak niedawno je- 
szcze pozwalał się podziwiać wielki, wspaniały 
i wzniosły, a mizerny Daszyński, zajął miejsce 
sztab jeneralny, poczem wygłoszono dwa refe- 
raty: o powszechnem prawie wyborczem Í © 
ośmiogodzinnym dniu roboczym, wieńcząc każdy 
z nich odpowiednią rezolucją, wypowiadającą 
życzenia robe ników. Nadto oddano hołd pole- 
giym w rewoiucji r. 1848. 

Po zgromadzeniu tłum kilkotysięczny ruszył 
demonstracyjnie głównemi ulicami śródmieścia 
(Teatralna, plac Marjacki, Karola Ludwika) do 


domu robotniczego. Widok był imponujący. 
Cała ogromna czerń świątecznie ubranych to- 
warzyszy szła, niby jakaś dziwna procesja, spo- 
kojna, marmurowo chłodna, daleko od eksce- 
sów, śpiewając „Czerwony sztandar". Na czele 
pochodu, który zajmował całą szerokość ulicy, 
niesiono tablicę z zapisami: „Niech żyje 1. maja“, 
„Niech żyje socjilna demokracja". Kapitaliści, 
trnchlejąc ze strachu i doświadczając śmiertel- 
nych dreszczów, zaglądali z okien swoich mie- 
szkań przy ulicy Karola Ludwika. Dobrze im tak. 


Dotarłszy szczęśliwie do pasażu w towa- 
rzystwie p Łysakowskiego i jego dziesięciu 
pancernych, deruons:rarci stanęli przed domem 
robotniczym, którego balkon ozdobiony byl nie- 
możliwym bohomazem — widocznie pędzla p. 
Kozakiewicza. Ale myśl malowidła była poczci- 
wa. Z halzonu spadła jeszcze jasaś mówka, 
poczem część uczeslników rozeszła się po 'vieście, 
a druga utonęła w murach domu robotniczego, 
gdzie już do późna w nocy znęcano się nad 
dogasającym porządkiem społecznym, pijąc pi- 
wo, paląc papierosy, śpiewając, tańcząc i wy- 
glaszając mowy. 

Czynności te miały się odbyć wedle pierwo- 
tnego planu w lasku na Pasiekach za rogatką 
lyczakowską, lecz, jak wiadomo, Pan Bóg, do 
którego p. Hudec ma o to osobistą urazę, z.- 
slal deszcz i uniemożliwił wykonanie programu. 
Porządek nie został nigdzie zakłócony i poli- 
cjanci poszli spać, nie uszczknąwszy ani jednego 
listka wawrzynu. Jak się dowiadujemy, stowa- 
rzyszenie „Jedność* nosi się z myślą zaprowa- 
dzenia konkurencyjnego święta robotniczego 
3. maja. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 


Kraków 2. maja. Z okazji święta robotni- 
czego odbyło się wczoraj o godz. 10. przed 
pcłudniem w ujeżdżalni pod Kapucynami zebra- 
nie robotników; większość stanowili żydzi. Ze- 
braniu, liczącemu okolo 3000 osób, przewodni- 
czył Englisz. Najpierw chór odśpiewał pieśń: 
„Hej, towarzysze do pracy“. Następnie Kur o- 
wski referował o ochronie praw dla robotni- 
ków i ośmiogodzinnym dniu pracy, wskazując, 
że uzyskanie tych postulatów da się najpomy- 
ślniej przeprowadzić przy pomocy organizacji 
zawodowej. 

Kurowski piętnował następnie piekarzy, 
którzy dziś podnieśli ceny pieczywa i wypiekają 
tylko bułki dwucentowe, a za rożki i bulki pól- 
toracentowe każą sobie płacić po dwa centy. 


Następnie zabrał glos poseł Ignacy Da- 
szyński, domagając się należytego wykony- 
wania ustaw wobec robotników. Zdaniem tego 
socjalistycznego posła, dziś te same prawa są 
inaczej stosowane wobec klas posiadających, 
a inaczej wobec robotników. Wskutek tego sla- 
nu rzeczy robotnicy — zdaniem p. Daszyń- 
skiego — muszą mieć swoją odrębną repre- 
zentację w radach miejskich, sejmie i radzie 
państwa. 

Następnie Daszyński atakował ostro du- 
chowicń:two, za to, że z ambony przestrzega 
lud przed sccjalistami, — nazywając takie po- 
stępowanie nadużyciem i brukaniem ambony. 
Taki stan dlugo potrwać nie może; musi na- 
stąpić zwrot, gdyż inaczej stosunek ludu do ko- 
ścioła odniesie niesłychane szkedy. 

Daszyński poświęcił następnie obszerny 
ustęp ks. Stojałowskiemu i artykułowi Dziennika 
Polskiego, w którym zarzucono ks. Stojało- 
wskiemu prowadzenie układów z jenerałem ro- 
syjskim Brokiem. 

Daszyński woła: Ks. Stojałowski ukla- 
dal się z jeneralem szpiegów i żandarmów mo- 
skiewskich, Dziennik Polski ogłosił, iż posiada 
dowody listowne tej zdrady, tymczasem ten 
najnikczemniejszy zdrajca, jakiego Polska cd 
wieków nie znała, nie oczyścił się dotąd. 

Krzyki: Hańba, precz z nim do Mo- 
skali ! 

Daszyński mówi dalej: Milczy Danie- 
lak, ten wielki patrjota, milczy klub ludowy. 
Dotąd ks. Stojałowski nie zaskarzyl Dziennika 
Polskiego, dotąd z trybuny parlamentarnej nie 
powiedział, że to oszczerstwo. My jednak nie 
pozwolimy mu długo milczeć; wystawimy go 
pod pręgierz. 

Dztś przed czeską i rosyjską chołotą na- 
pada ks. Stojałowski w Pradze na socjalnych 
demokratów! 

(Ks. Stojałowski bawił wczoraj w Pradze i 
wziął udział w tamtejszem zebraniu ludowem. 
Patrz telegr.). 

Zgromadzeni wznieśli gromki okrzyk: 
Niech żyje pierwszy maja! Następnie uchwa- 
lono rezolucję o ośmiogodzinnym dniu pracy 
i o powszechnem prawie głosowania. | 

Po zebraniu w ujeżdżalni urządzili ro- 
botnicy pochód przez miasto. Pochód ten był 
zupełnie bezładny; zemiast czwórkami szla cała 
masa. W ulicach św. Anny, Szewskiej i 
Szczepańskiej stały kompanje wojska, aby nie 
dopuścić pochodu do rynku. Robotnicy udali 
się wskutek tego ulicą Sławkowską przed re- 
dakcję pisma Naprzód, gdzie Daszyński jeszcze 
raz przemówjł, poczem robotnicy rozeszli się 
spokojnie. 

Popołudniu odbyła się w parku krakowskim 
zabawa; spokój nie został zakłócony. 

Wiedeń 2. maja. Wczoraj przedpołudniem 
odbyło się z pięćdziesiąt zgromadzeń robotni- 
czych, których przebieg był zupełnie spokojny. 

Popołudniu odbyl się pochód robotników, 
a wzięło w nim udział około 50.000 ludzi bez 
względu na przekonania, — nie trzeba bowiem 
zapominać, iż dzień 1. maja - zwłaszcza, sko- 
ro przypada na niedzielę — gromadzi tysiączne 
tłumy w Praterze. 

Wiedeń 2. maja. Tak z Węgier, jak z pro- 
wincji, oraz z zagranicy donoszą, iż dzień wczo- 
rajszy minął spokojnie. Tu i ówdzie przyszło 
co prawda do ekscesów, lecz były to wybryki 
Czysto lokalnej natury, które należy w głównej 
części przypisać podnieceniu alkoholem. 

Praga 2. maja. Rozłam między socjali- 
stami wystąpił tutaj w aż nadto jaskrawej for- 
mie. Osobne zgromadzenia odbyli socjalni na- 
rodowe i socjalni demokraci. Robotnicy 
socjalno: narodowi ruszyli pochodem z wyspy 
strzeleckiej, z posłami j i 
; s 09 e- i ks. Stojałowskim, Sza- 
jerem i Horzicą na czele, ku ratuszowi. Depu- 
tacja robotnicza wręczyła burmistrzowi memo- 
rjal, w którym domagała się reform socjalno- 
komunalnych. 

„Dr. Podlipny ukazał się na balkonie i wy- 
powiedział mowę, w której powitał serdecznie 


robotników socjalno-narodowych. W imieniu de- 
putacji przemówił jeden z jej członków ; w prze- 
mówieniu swem dał ` yraz przekonaniu, iż mo- 
żna być socjalistą, a nie kałać jednak swego 
własnego gniazda, można być Czechem-socjali- 
stą, a niepotrzeba być międzynarodowcem-<ocja- 
listą. Mowę tę powitano gromkimi okrzykami. 
Slava! 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


W Berlinie uporczywie krążą sensacyjne 
pogłoski o nieporozu:nieniu, jakie nastąpić miało 
w Dreźnie pomiędzy cesarzem Wilhelmem 
a cesarzem Franciszkiem Józefem z tego po- 
wodu, że cesarz Franciszek Józef a nie cesarz 
Wilhelm wzniósł toast na cześć jubilata: króla 
saskiego. Mówią, że cesarz niemiecki, niezado- 
wolony z tego, zaraz o godzinie 9. po uroczy- 
slym obiedzie wyjechał w sobotę z Drezna. 
Pogloski te utrzymują się pomimo zaprzeczeń 
i pomimo otrzymanej przez dzienniki informa- 
cji, że cały przebieg i ceremonjał jubileuszu 
z góry był ułożony i znany cesarzowi Wilhel- 
mowi, a więc tenże nie mógł a posteriori oka- 
zywać niezadowolenia. Bądź co bądź pojawie- 
nie się tych pogłosek jest charakterystycznym 
objawem chwili, a niektóre dzienniki wyciągają 
z mich nawet wnioski, niekorzystne dla trój- 
przymierza. 


Wiedeński korespondent do Berl. N. Nach- 
richien podaje sensacyjne informacje z dziedziny 
zagranicznej polityki Niemiec. Podaje, jakoby 
„z najlepszego źródla*, że w następstwie wy- 
padków we wschodniej Azji, stosunek między 
Niemcami a Rosją bardzo się pogorszył. Nato- 
miast nastąpiło znaczne zbliżenie między Niem- 
cami a Anglją, którego objawem była znana 
depesza cesarza Wilhelma z powodu zwycięztwa 
pod Atbarą. Wskutek tego zbliżenia miało na- 
wet przyjść do pewnych stypulacyj międzyna- 
rodowych, mianowicie Niemcy miały się zobo- 
wiązać do nieprzeszkadzania pianom angielskim 
w południowej Afryce, to jest do zaprzestania 
popierania boerów, natomiast Angija mialaby 
zwrócić Niemcom część wschodniej Afryki, wy- 
mienioną za Helgoland w czasie kanclerstwa 
Capriviego. Wiadomości te sprawiły w Berli- 
nie silne wrażenie, a w kołach bismarckowskich 
wielkie rozgoryczenie. 


Rada państwa. 


Austrjacka deputacja kwotowa uchwaliła 
na nuncjum węgierskie odpowiedzieć, że nie 
podnosi żadnych trudności przeciwko usłano- 
wieniu kwoty udziałowej dla wspólnych wy- 
datków. Także co do użycia czystego dochodu 
z ceł zachodzi zgodność z propozycją węgier- 
ską. Co się tyczy usunięcia praecipuum dla 
Pogranicza wojskowego, to nie ma austrjacka de- 
putacja po temu pełnomocnictwa. — Mogłaby 
zatem przemawiać za spełnieniem życzenia 
węgierskiego tylko pid warunkiem, że ustawo- 
we obciążenie krajów korony węgierskiej znaj- 
dzie wyraz w kwocie udziałowej. Daputacja 
oświadczyła wreszcie gotowość do ustnych ro- 
kowań. 1 

Journal de St. Petersbourg omawia zajścia 
parlamentarne w Austrji i powiada, że zbliża 
się chwila, w której wszystkie narodowości się 
połączą, ażeby godnie obchodzić jubileusz mo- 
narchy, a jeżeli nawet zachodzą pomiędzy nie- 
mi rozmaite różnice, to będą one uważane tyl- 
ko jako sprawy familijne i nie będą zakłócały 
uroczystości jubileuszowych. 

(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 

Wiedeń 2. maja. N. W. Tagblatt rejestruje 
pogłoskę, że sesja rady państwa trwać będzie 
także podczas sesji delegacyjnej. 


Wojna hiszpańska - amerykańska. 


Do Berliner Tageblatt donoszą, że wielkie 
wzburzenie wywołała w Ameryce wiadomość, 
jakoby cesarz Franciszek Józef wziął udział 
w składce na powiększenie floty hiszpańskiej. 
Uważają to za naruszenie neutralności. Pod 
presją opinji publicznej wystosować miał Mac 
Kinley w tej sprawie notę do Wiednia. 

Fremdenblatt zaprzecza kategorycznie tej 
pogłosce. Również nieprawdziwą jest wiadomość 
o nocie amerykańskiej, wystosowanej w tej 
sprawie do Austro-Węgier. 

(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 

Berlin 2. maja. Ambasador niemiecki w 
Waszyngtonie, w porozumieniu z przedstawi- 
cielami państw innych, założył u rządu amery- 
kańskiego protest przeciwko podwyżsżeniu ta- 
ryfy transportowej na okrętach. 

Londyn 2. maja. Szerzy się tutaj pogłoska, 
iż na wodach filipińskich przyszło do walnej 
bitwy morskiej, w której Yankesi stracili dwa 
okręty i 500 ludzi. Flota hiszpańska miała po- 
nieść również znaczne straty, aczkolwiek pozo- 
stala zwycięzką. 

Na telegramy wystosowane do Nowego Jorku 
otrzymano odpowiedź, iż dotychczas nic o po- 
wyższej bitwie nie wiadomo. 

Nowy Jork 1. maja. The Journal donosi 
z Hongkongu, iż pod Manillą przyszło do za- 
ciętej walki morskiej, w której Amerykanie 
mieli odnieść zwycięztwo. Wiadomość ta nie 
znajduje wiary tak w Waszyngtonie, jak i we 
wszystkich Stanach. E o 

Hongkong 30. kwietnia. Angielski parowiec 
„Memnon“, który tu wczoraj przybył z Maniili 
przywiózł wiadomość, iż widziano z jego po- 
kladu flotę hiszpańską poza granicami portu. 

Jak sądzą powszechnie, to flota amerykań- 
ska, bez pancerników i wielkich sil lądowych 
nie będzie się mogła dostać do zatoki. 

Powstańcy na Filipinach mają zamiar po- 
zornie zaatakować Manillę, a Amerykanie mają 
tymczasem bombardować porty filipińskie. 

Manlila 30. kwietnia. Konsul angielski za- 
żądał telegraficznie 'vysłania mu na pomoc 
jednego krążownika, ponieważ obawia się roz- 
ruchów. R 

Madryt 2. maja. W Carthagenie wyekwi- 
powano nowy pancernik, który bezzwłocznie 
połączy się z eskadrą główną. 

Madryt 2. maja. Kursuje tu pogloska, iż 
angielska eskadra z Gibraltaru uda się do wysp 
Kanaryjskich. > 

Madryt 2. maja. Journal Liberal donosi z 


Manilli, iż eskadra hiszpańska opuściła port 
Subie. Wkrótce potem ukazała się flota ame- 
rykańską, która jednak zniknęła wkrótce, jak 
się zdaje, zrekognoskowawszy teren. Wszelkie 
poszlaki wskazują na to, iż Yankesi udali się 
w kierunku Manili. 

Wojska lądowe hiszpańskie pilnują brze- 
gów, aby przeszkodzić wylądowaniu wojsk ame- 
rykańskich. 

Madryt 2. maja. Według telegramów z Ha- 
wany starały się w piątek (29. z. m.) trzy 
okręty amerykańskie zbombardować miasto 
Cienfuegos na Kubie. Działa okrętowe wszczęły 
silny ogień, mimo to jednak nie wyrządziły 
żadnej szkody. Forty hiszpańskie lekceważyły 
sobie do tego stopnia flotę amerykańską, iż nie 
odpowiadały wcale na ogień. 

Barcelona 2. maja. Władza portowa nie 
pozwoliła onegdaj przybić do lądu amerykań- 
skiemu okrętowi i puściła go na pełne morze 
bez przeszkody, aczkolwiek obładowany był 
węglem tj. przedmiotem, uznanym za kontra- 
bandę wojenną. Okręt ten, jak stwierdzono, 
pojechał do Marsylji. 

Key-West 1 maja. Wysłano stąd na Kuhę 
1200 Kubańczyków, uzbrojonych w broń, spra- 
wioną kosztem Stanów Zjednoczonych. Dalsze 
transporty Kubańczyków, zamieszkałych w Ame- 
ryce, przygotowują się. 

Paryż 2 maja. Temps donosi, iż mocar- 
stwa przygotowują się już do interwencji mię- 


dzy Hiszpanją a Ameryką i czekają tylko na 
właściwą chwilę. 
Madryt 2. maja. Urzędownie donoszą z 


Hawany: Jeden okręt amerykański bombardo- 
wał wjazd do portu Cienfuegos, trzy hiszpań- 
skie kanonierki jednak zmusiły go bez wystrzału 
do odwrotu. 

Hawana 1. maja. Kilka okrętów amerykań- 
skich groziło wczoraj portowi Mariel, położone- 
mu na pólnocnem wybrzeżu Kuby. Kanonierki 
hiszpańskie odpędziły Yankesów, do fortów wy- 
słano wojsko w celu wzmocnienia załogi i prze- 
szkodzenia ewentualnemu wylądowaniu Amery- 
kanów. 


Key-West 2. maja. Amerykańskie torpe- 
dowce schwytały wczoraj parowiec hiszpański, 
który chciał przedrzeć się do Hawany, i przy- 
wlokły go do tutejszego portu. 

Madryt 2. maja. Minister marynarki na za- 
pytanie przyjaciół, jakie wiadomości otrzymał 
z Manili o bitwie morskiej, odpowiedział, że 
nie są one wprawdzie bardzo pocieszające, ale 
przynoszą honor Hiszpanji. Na razie nie może 
minister powiedzieć nic eo do szczegółów tej 
bitwy. 

Nowy Jork 2. maja. Opowiadają tu trudne 
wprost do uwierzenia szczególy o skandali- 
cznych stosunkach, jakie panują wśród mihlcji 
amerykańskiej. Karności niema najmniejszej 
a obrońcy ojczyzny od najwyższych oficerów 
począwszy aż do prostego żołnierza myślą wię- 
cej o interesach, aniżeli o służhie wojennej. 
Trzynasty pułk milcji z Brooklynu nie chcial 
wprost usłuchać rozkazu ministra wojny i udać 
się do obozu. Komendant zaś tego pułku, pul- 
kownik Eddy, podał się do dymisji pod pre- 
tekstem, że interesa jego wymagają koniecznie 
obecności jego w Nowym Jorku. Brygadjer 
Mac Leer udał się do rządu w Waszyngtonie 
po instrukcje i otrzymał stamtąd rozkaz bez- 
zwłocznie zaprowadzić ten zniewieściały pułk do 
obozu w Hempstead. Trzynasty pułk milicji 
brooklyńskiej znany jest pod nazwą „pułku go- 
gów“, gdyż należą doń przeważnie synowia 
miljonerów. 

Madryt 2. maja. Urząd marynarski w Ma- 
nilli ogłasza co następuje: W sobotę o północy 
udało się amerykańskiej eskadrze sforsować 
wjazd do portu. Nad ranem eskadra ta, złożona 
z 8 okrętów ustawiła się w linji bojowej przed 
Cavite. O godzinie */,8 rano wybuchł pożar na 
przedniej części krążownika hiszpańskiego „Kry- 
styna*, wkrótce potem ogarnął płomień także 
tylną część okrętu. Kontradmirał hiszpański 
wraz z sztabem przeniósł się z płonącego statku 
na pokład okrętu „Kuba“. O godz. 8 rano krą- 
żowniki „Krystyna“ i „Kastilla“ spłonęły całko- 
wicie. Inne okręty zostały znacznie uszkodzone 
i musiały się cofnąć do Baco. Kilka statków 
musiano zatopić, aby się nie dostały w ręce 
nieprzyjaciół. Hiszpanie ponieśli znaczne straty. 
Zginął kapitan Cadarso. 


Waszyngton 2. maja. Aeronauta Terwa- 
gue, który przygotował się do nadpowietrznej 
żeglugi do QGlondyke, zawarł z ministrem wojny 
układ, którym zobowiązał się wyekwipować 
swój balon do służby wojennej za wynagrodze- 
niem 25 tysięcy dolarów. 


Key-West 2. maja. Donoszą tu, że pan- 
cerniki amerykańskie zbombardowały miasto 
Cardenas na wschód od Hawanny i wyrządziły 
tam wielkie spustoszenia. Wielu Hiszpanów 
miało zginąć, podczas gdy Amerykanie naj- 
mniejszej straty nie ponieśli. 

Waszyngton 2. maja. Wobec tego, że kon- 
gres w uchwalonym piątek bilu o kosztach 
wojennych zaprowadził na częściowe pokrycie 
tych kosztów nową dotkliwą opłatę na towary 
zagraniczne, wyładowywane w portach amery- 
kańskich, wnieśli posłowie angielski, francuski 
i niemiecki przedstawienie, zwracając uwagę 
na to, że skutkiem tych opłat ucierpiały bar- 
dzo znacznie handel tych państw i musiałby 
się chyba skierować do portów meksykańskich 
i kanadyjskich. Mac-Kinley nie podpisal jeszcze 
tego bilu. 

W Herrisburgu wyleciała znów prochownia 
rządowa w powietrze. 

Waszyngton 2. maja. Komisje obu izb kon- 
gresu domagają się kredytu na jak najrychiej- 
sze wybudowanie czterech monitorów i szesna- 
stu pościgowców torpedowych. 

Poseł niemiecki oświadczył podobno, że 
Niemcy nie mają nic przeciwko ewentualnemu 
wylądowaniu wojsk amerykańskich na Filipi- 
nach, lecz jak najenergiczniej musiałyby zapro- 
testować przeciw ewentualnemu bombardowa- 
niu wybrzeży tych wysp, gdyż wszędzie mie- 
szkają tam niemieccy poddani. 

Londyn 2. maja. Times we wstępnym ar- 
tykule proponuje interwencję Anglji między 
Hiszpanją a Stanami Zjednoczonymi. 

Madryt 2. maja. Donoszą tu, że eskadra 
amerykańska ukazała się utiegłej nocy przed 
portem Cavite, o godzinie 5. rano wpłynęła do 
zatoki rozpoczęła bombardować flotę hiszpań- 
ską, o godz. 9. rano musiała jednak się cofnąć, 
gdyż okręty jej zostaly mocno uszkodzone. Ze 


strony hiszpańskiej znaczne hawarje ucierpiał 
okręt „Don Juan d'Austria", a na pokładzie 
okrętu „Krystyna* wybuchł pożar. Jeden okręt 
hiszpański wyleciał w powietrze. Wogóle straty 
hiszpańskie są znaczne. W bitwie tej zginął ko- 
mendant „Krystyny*. 

Drugą bitwę na morzu stoczono w pobliżu 
Manilli. Flota amerykańska poniosła znaczne 
straty. Z hiszpańskich okrętów lekko uszkodzo- 
ne są „Mindanao* i „Ulloa*. 

Londyn 2. maja. O wielkiej bitwie pod 
Manillą niema wiadomości ze źródeł amery- 
kańskich, wszystkie, które są znane pochodzą 
ze źródeł hiszpańskich i zaznaczają wielkie straty 
z obu stron tak w ludziach, jak i okrętach. 
Mimo to bitwa została nierozstrzygnięta. 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 
„Dziennika Polskiegn". 


Praga 2. maja. Na walne zgromadzenie 
narodowych robotników przybyli ks. Stojałowski, 
dr. Danielak, Cena, Kubik, Szajer i redaktor 
Wieńca i Psaczółki Lewandowski. Ks. Stoja- 
łowski, Danielak i Lewandowski przemawiali za 
solidarnością Słowian, Szajer przeciw żydom, 
Kubik imieniem robotników polskich. W zgro- 
madzeniu wzięło udział przeszło 10.000 ludzi. 

Paryż 2. maja. Robotnicy kolejowi postano- 
wili rozpocząć strejk jeneralny. 

Wiedeń 2 maja. Na dzisiejszy targ przypędzono 
4945 wolów, z tego z Galicji 781. Płacono 28 do 
36 zł. za 10% klg. żywej 


34, za towar prima 
wagi. 

Wiedeń 2. maja. Przy dzisiejszem ciągnieniu 
losów kredytowych padła główna wygrana 150.000 
zł. na serję 2694 Nr. 91, a druga wygrana 33.000 
na serję 3772 Nr. 81. 

Rimini 2. maja. Wczoraj były tu liczne zbie- 
gowiska. Plądrowano sklepy i piekarnie. Ośmu eksce- 
dentów aresztowano. Na eksortujących ich żandar- 
mów rzucano kamieniami. Przyszło do starcia między 
tłumem a karabinierami. Jeden z tlumu zginął, a 
dwaj karabinierzy są ranni. 

Rzym 2. maja. Rozruchy z powodu drożyzny 
chleba szerzą się w sposób zatrważający. W Modu- 
guo w prowincji Bari musiało wojsko wystąpić prze- 
ciw zbuntowanym i dało do nich ognia. Jeden czło- 
wiek zginął, drugi jest ranny. W Rutigliano, w tej- 
że prowincji, zgraja obdartusów zburzyła lokal tam- 
tejszego towarzystwa dobroczynności i chciała ude: 
rzyć na klasztor żeński, będący zarazem szpitalem, 
lecz w samą porę nadeszło wojsko i przeszkodziło 
temu. W Awersie splądrowano kilka domów pry- 
watnych. Dragoni rozpędzili ekscedentów. W pro- 
wincji neapolitańskiej zrabowano wiele sklepów pie- 
karskich. W Teramo rzucił się tłum na trzy wagony. 
naładowane zbożem, i rozebrał je między siebie. 
Wybuchu rozruchów obawiają się także w Rawennie. 
Na radzie ministrów uchwalono zniżyć o 50°% ta- 
ryfy za przewóz zboża na kolejach i okrętach. 


Przyjechali da Lwowa. 
dnia 2. maja 1898 r. 

HOTEL ZORZA. J. hr. Łubieńska z Krakowca. J. 
Kraszewski z Krakowa. W. Schmid ze Skolego. W. Kor- 
sak z Wołoczysk. I. Stern z Wiednia. A. Czaplic z Wo- 
łynia. F. Minkusiewicz z Dukli. M. Brykczyńki z Pacy- 


kowa. Dr. Świstun z Tarnopola. W. Komorowski z 
Bojanowa, F. Bischoff z Monachjum. E. Grossi z 
Ljonu. 


HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 8, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. T. hr. Stadnicki 
z Sądowej Wiszni. J. Gordziewicz, M. Leszczyński ze Sta- 
nisławowa. Dr. H. Steinfeld z Krakowa. T. Hochstadter, 
P. Horwitz, A. J. Kurz z Wiednia. Dr. J. Steinhardt z 
Tarnopola. S. Bursztyn z Brodów. J. Botuszan z Łużan. 
M. Krzemińska z córką z Rosji. M. Bibring ze Slanisła- 
wowa. I. Irenstein z Wiednia. K. Guth z Pragi. Prof. A. 
Strakosz z Wiednia. W. Postruski z Wojniłowa. S. Nie- 
zabitowski z Uherca. K. Haber z Wrocławia. S. Gemba-* 
rzewski z Paryża. m 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Wortmann z Hamburge. 
S. Strzelecki z Żydaczowa. H. Milawski z Brzostka. J, 
Dittelmann, E. Fournier, J. Franzl ze Stanisławowa. A. 
Domerwicz z Buczacza. Udrycki z Mostów. Hr. J. Stecka 
z Krakowa. M. Jarczyńska z Krakowa. M. Walewska z 
Nosowa. D. Weygert z Podlisek. J. Rosenżweig z Wie- 
dnia. M. Czarnecki z Czerniowiec. Kapitan Trsek ze 
Stanisławowa. A. Hallbron z Paryża. J. Włodek z 
Krakowa. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Kamasze i sztylpy skórzane, płó- 
cienne i waterproff 
Od' zł. ,$, S do” $- ab. 


poleca magazyn nowości : 


Marcina Miillera 


we Lwowie 


plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


C. k uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


przeniósł 


Kantor wymiany oraz oddział depozytowy, 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego, do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 
na takowe zaliczki. 
Nadto zaprowadzono na wzór instytneyj zagrani- 
cznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za opłatą 25 do 35 zł w. a. rocznie, depozytarjusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy- 
łącznego nżytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie. 
lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj- 
dalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy- 
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziele depozy 
towym. 210. 
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ZAŁOBNA FALA. 


(Dokończenie). 


Tłumy wracały... Noc ciemna zaczęła ja- 
śnieć powoli. Z czarnej zrobiła się szara... Po- 
tem na horyzoncie zamajaczyły blaski; sine fale 
morskie przybrały tony miedziane, złote i mi- 
gotały luską z kolorów tęczy... Wschód jął się 
palić zrazu ogniem bladym — wystrzelił sno- 
pem różowym, mienil się barwą, grubial, aż 
splonąl szkarłatem. 

Nie omyliła się Wiga, wierząc Stonowi — 
był on szczęśliwy jej lzami, bo ile razy jej smu- 
tek ma nim się spełniał, czuł radość wielką — 
gdyż kochał Wigę i Wigi szczęście więcej mo- 
że, niż nawet swą lirę z konchy różowej i stru- 
ny na niej błyszczące. 

I gdy raz siedział w cieniu palm i gryzł 
swem sercem ostatni z tych smutków, które les 
dla Wigi przeznaczył, poczuł, że słabnie i od- 
gadi duszą wrażliwą, że zimna i tajemnicza 
śmierć idzie ku niemu — lecz wiedząc o tem 
że mu raz jeszcze to jedno szezęście zabłyśnie, 


co w nec ostatnią Koljsnu, do lona fali swej 
rzucił, czekał jej przyjścia spokejnie. 

Już mrok szary padal na ziemię, cichł las 
i ptaki już śniły, a fale wieczerne lamaly się 
z głuchym jękiem o nadbrzeżnych skal zręby... 

Wigi nie było. 

Ston chciał wstać, lecz nie mógł. I gdy się 
ze śmiercią pasowal, usłyszał śpiew i śmiech. 
Wiga szła w gronie wesolych rybaków... Nie 
widząc go — minęła. Więe Ston, chcąc jeszcze 
raz ujrzeć jej oczy jasne, trącii słabnąeą dlonią 
strunę na konsze różowej. Zabrzmiała cicho... 
Wiga szła dalej.. I drugi raz Ston szarpnął 
strun kilka, lecz pękły bez dźwięku. 

Więc chwycił w bolu swą lirę, by z reszty 
strun melodję wydobyć i zastygł tak — z lirą 
w dłoni i rozpaczą na czole. 

I le'ał obrócony bladą twarzą ku niebu. 

Tymczasem noc zaszła... Niebiosa ociekły 
gwiazdami krwawewi, a ziemia pokryła się bry- 
lantem rosy wieczornej... 

Gwiazda jedna ujrzawszy zimny trup Sto- 
na i na jego twarzy rozpacz zastygłą, załkała 
cicho, a lzy jej perlami błękitnych meteorów 
padaly w morze. 

Gdy spostrzegł wiatr zachodni, co kochał 
tę gwiazdę niebieską, westchnął — aż zadrżały 


DZIENNIK POLSKI z dnis 3. Maja 1898 r. 


trzciny nadbrzeżne, a potem tak się rozszlochal 
— że palmy gięły czoła zielone ku ziemi, w 
końcu, zebrawszy całą swą moc i siłę, chwycił 
trup Stona i rzucił go do Oceanu. Jęknęły iza- 
kręciły się fale, a wodorosty, ciekawie pochyli- 
wszy głowy, ździwione patrzały, jak Ston z lirą 
pogrążał się wolno na dno morza... 

Dziś już wyspy tej niema i morze kwiatów 
nie rzuca... Mówią tylko, że jedna lira z kon- 
chy różowej na dnie morskiem przetrwała i 
resztki strun na niej splątanych. I w noce ci- 
che słychać podobno, jak fale, płynąc przez 
struny, grają i dźwięczą, a melodja dźwięków 
jest jakaś dziwna i niewyraźna... Drży o niej;pół 
płacz, pól jęk i tęsknota bezbrzeżna, jakieś wo- 
łanie, skarga i żal... 

Zbiór tych luźnych tonów ma być tak 
smutny, że nawet marynarze — stare wilki 
morskie — o sercach wśród wichru i burz oce- 
anu hartowanych, słysząc ten śpiew, stają się 
bardziej chmurni i milczący i klną, nazywając 
to miejsce — „falą żalobną.* 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


[Jpreszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drebnych ogłoszeń 
na rachunek nle umieszczam. 


Ludwik Plohn 


Biuro dzienników i ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 
Polskiego” 

Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 


a. POSZUKUJĄ POSADY. M 


, na probostwie. 
wać: Lwów, Trafika Rozalji Hiesiger, 
Skarbkowska 7. 


[czy z szkołą lasową kawaler, Eko- 
Rom z szkołą Czernichów kawaler, 
Ekonom żonaty, bezdzietny, o skromnych 
wymaganiach, Pisarze ekónomiozal z szkołą 
rolniczą, zaraz znajdą umieszczenie. Zgło- 
szenia Binro Pietruskiego, Lwów, Sykstu- 
ska 25. 


: EUPRO.) 


jupie wózek dla chorego. 
* Kurkowa 8. 


Węgrewska, 


Wupię oytrę koncertową „Kiendla*. Zgło- 
szenia korespondentką pod „Cytra* 
główna poczta restante. 


SPRZEDAZ. 


zo Batysty, Zeficy, Lewantyny, 
Satyny, Płócienka, Dora, Florida imi- 
tacja materji wełnianej na letnie suknie 
damskie otrzymał w wielkim wyborze 
magazyn J. Drexlera i Synów, Lwów, 
plac Kapitulny l. 2, Cenniki i próbki na 
żądanie. 


| 


anny długie, lodownie i klozety poko- 
jowe po 8 zł. 75 ct. F. Bonrdon, 
Jagiellońska l. 2. 


ytorna kawa '/, kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 


pexer oajlepszych fabryk angielskich, 
francuskich najtaniej handel Edward 
Hawranek, Lwów. 


arcela budowlana przy ulicy Polnej do 
sprzedania, informacji udzieli Binro 
Gazet Olszewskiego. 281 


koiaa tyozuy wodotrysk pokojowy do 
sprzedania w pracowni tokarskiej Ba- 
torego 32. 


D° sprzedańla ohszerna realność z ogro- 
dem, szopą, piwnicą. Łyczakowska 140. 


tee niclane na letoie nhrania mę- 
skie. Dreliszki liberyjne poleca najta- 
niej magazyn J. Drexlera i Synów, plac 
Kapitulny 2 Cenniki i próbki na żądanie. 


Świeży zapas kretonów, resztek wełnia- 
nych, szylffonów, chnstek do uosa, rę- 
czników, Ścierek, fartuszków, poleca uaj- 
taniej Aatonina Ertel, ulica Fredry. 


D° sprzedania lnb zamiany na kamie- 
nicę w Krakowie 3 piątrowa kamie- 
nica tuż obok ogrodn Jeznickiego przy 
nlicy Kraszewskiego 25 położona, dająca 
8'/, czystego dochodu, Bliższa wiadomość 
u właściciela. 283 


ROZMAITOŚCI. 


elovel bryndzy pół kilo 32 centy, tylko 
w liandlu korzennym Leonarda So- 
leckiego, Lwów, ul. Batorego 2. 


| 


ŚMIERĆ MYSZOM 


anie a dohro śaladania I kolacje poleca 
handel pod „palma“ Z Zadurowicza 
i Spółki, Lwów, Akademicka 6. 


MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY 
(Ł ct. od wyrazn). 


joranazalego 14, 3 pokoje z kuchnią 
bardzo tanio zaraz do wynajęcia. 


©klep i duży lokal natychmiast do wy- 
U najęcia. Lwów, 3. ul. Akademicka. 


a lato kilka pokoi do najęcia dla ludzi 
hezdzietnych ; także stajnia na 8 koni. 
Walka 1. 10. 


Zakład wodoleczniczy 


w Jaremczu 
w romantycznej górskiej okolicy 
we wschodniej Galicji położony 
otwarty 1. czerwca I trwać będzie 
do ostatniego września. 


Do wydzierżawienia 
są trzy folwarki o 500, 300 i 700 mor- 


gach, 8 do 10 kilometrów od Przemyśla 
przy dobrej drodze położone. 


Ziemia bardzo dobra z uprawą 
buraków cukrowych. 
Bliższa wiadomość w kancelarji dr. 
Czaykowskiego w Przemyślu. 


Handel bławatny 


w większem mieście prowincjonalnem, 
z wyrobioną firmą i pięknym dochodem, 
birdzo korzystnie do nabycia za gotówkę 
ewentualnie na 2-letnią spłatę z gwaran- 
cją pewna; lokal w najlepszym punkcie 
miasta na lat 10 kontraktem zapewniony, 
czynsz 500 zł rocznie, nowy wspaniały 
portal. 282 1—5 

Bliższych informacyj ndzieli kancelarja 
adwokala dra Ilewicza we Lwowie, rynek 36. 


Nowości w parasolkach, kapeluszach, 

Gul pluzach, rękawiczkach, we- 

lonach, koroakach i wstążkach po 
zadziwiająco niskich cenach 


Maison de Nouveautes 


Madame Bertha Fiedler | 


| Lwów plac Kapitulny I. 3. | 


Sezon 1898. 


Otrzymałem właśn'e 
świeży transport 


Aparatów 


pidgralicznyci 


najnowszej konstrukcji 
od 5 do 300 24. 


Ludwik Feigl 


pasaż Hausmana 8. we Lwowie 


perwszy. najstarszy i najtańszy 

sklad fotograficzn*ch aparatów: 

i przykorów dla fotografów facho- 

wych i amatorów, jako lo: papier, 

płyty i chemikaija zawsze Świeże, 
co do jazości ni zcównan:: 

a jednak tańsze jak wszędzie. 


Wyłączne zastępstwo jeneralne 
sławnych płyt 


Westentorp i Wehner. 


Reumatyzm, 
gościec, kurcze, suche bole, 
bole przy infiuencji 
koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHOL 


najlepsze nacieranię nómierzającć 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Rademyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ct. za słoik. 
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowle apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski i Tytns Ła- 
zowski; w Krakowie apt. Wiszniewski. 
drog. Zoppot i Sp.; w Przemyślu 
Mańkowski ; w Gródku apt. Herscheles; 
w Kopyczyńcach apt, Reder; w Pod- 
górzu apt. Dyonizy Matuła ; w Tar- 
uowie apt. Sokalski, J. Niesiołowski, 
G. Szancer; w Wadewicach apt. Ma- 
cndziński; w Ustrzykach apt. Ja- 
strzęhski; w Blelsku apt. Frankl; 


w Rzeszowie apt. Karpiński; w Strzy- 

żewie apt. Zajączkowski; w Brzozowie 

apt. Tad. Kotowicz; w Grybowle apt. 

Nowak; w Nowym Sąozu apt. Stan. 

Pawłowski — Przesyłając pieniądze, 

należy dołączyć © ct. na przesyłkę 
za przekazem. 


Słomkowe fapelusze. 
Marynarki dla pań i panów 


we wszystkich kolorach od 1.20. 
Kamizelki letnie do prania 


i jedwabne od 4 zl. 
Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki l. 8, 
(róg Hetmańskiej), 


Masa woskowa 


do zapuszczania podłóg 
z fabryki 


FRYDERYKA SGHUBUTHA 


uznana została jako najlepsza. 
Do nabyola w każdym handlu korzennym. 


Główny skład: 


Lwów, Rynek 45. 


Dla racjonal. pielęgnowania cery. 
Grolicha mydło z kwiatów I slana 
(System Kneippa) 30 et. 
Grolicha mydio Foemum graecum 


i wynalazki na tem polu. 


siąc luty i marzec gratis. 


Wychodzący we Lwowie miesięcznik p. t.: 


= 7 
„Przegląd kucharski“ 

jest jedynem pismem polskiem poświęconem sprawom kucharstwa 
i sztuce kulinarnej. Podaje zawsze przepisy sporządzania potraw, tak 
skromnych jak i najwykwintniejszych. Umieszcza ryciny eleganckich 
dań i półmisków, fachowo opracowane jadłopisy i wiele innych po- 
żytecznych wiadomości dla wszystkich stanów. 

Pozyskawszy dla tego pisemka korespondentów fachowców w Pa- 
ryżu, w tej kolebce sztuki kucharskiej, będziemy umieszczali nowości | Q 
Prenumerata tego pożytecznego pisemka | K 
wynosi tylko 2 zł. rocznie, a dla członków „Związku kuchmistrzów* 
1 zł. 20 et. — Nowi prenumeratorowie otrzymają numera za mie- 
„Przegląd kucharski* wychodzi z końcem 
każdego miesiąca, — Adres Redakcji: Lwów, Halicka 10. 


AALAN 


"o 0'0 D` 

|! Przemysł 

Na wiosnę i lato 
Najmodniejsze na suknie dla Pań 


Zefiry i płócienka kolorowe z Andrychowa | 
Sukna na ubrania męskie 


Najlepsze płótna białe, bielizna stołowa, ręczniki, 
chustki do nosa, 


oraz wszelkie inne wyroby przemysłu krajowego h 
po cenach zadziwiająco niskich poleca 


„BAZAR KRAJOWY" 


krajowy ! 


1) 
Paweł Arène. 


SAMOTNA WYSPA. 


(Z francuskiego). 


Mówiono o Eminie-baszy, o Stanleyu, 
o Kongo i o królu Beigów. Nagle mój przy- 
jaciel Casoar, Anacharsis Cassar, jasnowłosy 
Marsylijczyk, który światło dzienne zobaczył w 
Hawrze — gdyż u nas jest masa ludzi, którzy 
wydają się za Marsylijczyków, a Bóg wie, 
gdzie się urodzili, Marsylji nigdy na swoje oczy 
nie widzieli... Ale prawda, gdzie mnie wiedzie 
mój język? Tracę kontenans! No, natychmiast 
podejmuję nić mego opowiadania,.. 

A zatem Anarsis Casoar, słynny fabrykant 
fajek, zawołał: 

— Ponieważ już mówimy o wielkich po- 
dróżach, przeto opowiem wam i o mojej po- 
dróży, jaką przedsięwziąłem przed około dwu- 
dziestu laty, a w to celu wyszutania mej 
wyspy... 

— Ah, ah, posiadałeś pan więc wyspę, 
Casoar ! 
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E na prowincji 1-80. 


= LJ LJ a u 

HP GELIEM W MS żywieckiej fabryki sukna i 
„|zupełnie wypróbowane środki do|z Stefana Kossutha l Ski À 
s | pielęgnowania i osiągnięcia czystej, | 3 E r u 
$ | białej i delikatnej cery. a b s [Ao we Lwowie ul. 320 Maja 1. 5. (obok Hotela Imperial.) 

ta i nieczy- j A wh ski. ia dE 
Ź SE 1 abiwiedait di F Przyjmuje się zamówienia na gotową bieliznę męską i damską. 
ci zmywan i kąpieli wedle sysiemn 3 Próbki na żądanie odwrotną pocztą. 
zjśp. księdza Kneippa. Do nahycia ż i l 
kj aptekach i droguerjach albo z ! Kupujmy co kraj wytwarza! 
3| wprost, conajmniej 6 sztnk z dro-|5: RR 
£ guerji „pod aniołem“ 5 z 
E b Jana Grolicha w Bemie najs. 0 [O [A | [If IE O || AO O O OJO Of OBOP 
A orawie. T RTR STWOWTESEYTEY PO Ir e A T TTT NET m TYTYYYPTTPYYE 
=| Wo Lwowle: w ap. Z. Ruckera, | $, Najświeższa nowość! Nie trzeba ciemnicy! ZH 
| fapt. J. Beisera, droguerji A. Hü- zj p i 

bnera; w Drohobyezu: apt. A. f3 Arcydziełem 2a 


Krzyżanowskiego, w droguerji B.§ 
w Rzeszowle: J. 
1446 1—40 


Dla każdej damy koniecznie. 


Szczawińskiego; 
Scheiter i Ska. 
"EH i 


istniejący 


f 
Handel Sukna ; 
i towarów Wolnianych ) 

| 
j 
i 


pod firmą 


Jan Wallach 


i Syn 
Lwów Rynek 33. 


poleca msterje modne wel- 
niane, płócienne i dreliszki 
dla pań i mężczyzn. 


IWOBNZOZS I 


Jedyna niezawodna irncizna 
NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE I POLNE. 
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp.; dla Indzi i zwierząt dornowych jak 
pies, kot, drób itp. nieszkodiiwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 
złr. 1. pocztą 0 16 et. więcej (za list 


fracht. i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 1015 1—? 


Skład I iaboratorjum przetworów chem, 


JANA MICHNIKA 


mag. farm. 


1 kl. trucizny zł, 2. — 41/, kl. 7 zł. 50 ct. 


„ _ Hnrtowny skład na Lwów: J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4, — Apteki: 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko: 
S. Gutwiński; Jaworze: A. Janicki. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Ciemnice dzienne (Kodak) 


przy świetle dziennym 
czułemi płytami i filmami napełniać i wypróżniać 


które można 


Pocket Kodak zł. 12:60 


Nr. 2. Bull's Eye Kodak Camera zł. Z2— 
Nr. 4. Bulls Eye Kodak Camera zł. 31— 
Nr. 2. Bullet Kodak Camera zł. 25— 
Nr. 4. Builet Kodak Camera zł. 38-— 

dla płyt i filmu de użycia. 
Kodak kieszonkowy zł. 25'— 
Jedyna Camera dla cyklistów 


Do nabycia u zastępey towarzystwa 
Eastman Kodak w Londynie 


Ludwika Feicja, Lwów pasa Hausmana 6. 


Tam do nabycia wszelkie najnowsze Camery jako i fotograficzne przybory 
1—1 


Galicyjski Bank Kredytowy 


począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 


47, Asygnaty kasowe 


z 30 dnlowem wypewledzeniem I 


3 ru Asygnaty kasowe 


z 8 dnlowem wypowiedzeniem, 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 
z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 
od dala 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 


w ogromnym wyborze. 


że Taniej jak gdziekolwiek indziej 


wydaje 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


"Nr. 4. Cartridge Kodak zł. 64*—. 


EEEE > 


nast. Mabl apt., 
Krzyżanowskie 


1004 1—7 państwowego. 


fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

x «Cycle house au Louvre” 

©) Lwów ul. Sykstuska 6. pasaj Hausmana 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 

Dla prowineji cenniki gratis i franco. 
L 44% 


Dom bankowy i kantor wymiany 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 


w 
ML: p 
: PROMESY do ciągnienia 15. maja 1898 na caie węgierskie losy premjowe 
po złr. 5 lub na połówki tych losów po złr. 3. Główna wy- 
grana złr. 120.000, a względnie połowa; na 3*/, losy anstr. zakładu kred. 
ziemsk. I. em. po złr. 2. Główna wygrana złr. 45.000 i na 4'/, węgierskie 
losy hipoteczne po złr. 2. Główna wygrana złr. 50.000. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata roczna 1:70, 


— Naturalnie, samotnie położoną wy- 
sepkę, jaka na mnie przypadła w spadku. Nie- 
stety jednak wyspę tę, która miala należeć do 
mnie samego jedynie, znalazłem po mojem na 
nią przybyciu zupełnie załudnioną. 


Po tych słowach pogrążył się Casoar w 
jakiejś melancholijno-bolesnej zadumie — albo 
może udawał, chcąc w ten sposób wytworzyć 
sztuczną pauzę w celu zaczerpnięcia nowych 
sil ?... Słowem, poprawiliśmy się na krze- 
slach, aby wysłuchać opowiadania o jego awan- 
turze. 

— Wiecie, a raczej nie wiecie, że mój 
pradziad stryjeczny z Marsyilji, którego w ka- 
wiarni Bodoul i wzdłuż calego szeregu piwiarń 
znano pod przydomkiem  „Afrykanina* pozo- 
stawił nam po śmierci uczciwie choć powoli 
zarobiony majątek, Ftóry zródło swoje miał w 
handlu murzynami. Mianowicie o przyszłość 
tych ezarnych troszczył się w wzruszający spo- 
sób, gdyż uprowadzał ich z więzów ich natu- 
ralnych tyranów w Gwinei i biedakom dawał 
u plantatorów trzeiny cukrowej małe, wieczne, 
ale dobrze zapewnione stanowiska. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Majątek ziemski 


2 klm. od kolei, 2 klm. od miasta odda- 
lony, blisko 2ch zakładów kąpielowych, 
120 morgów ornej ziemi, 45 najlepszych 
łąk, 60 lasu, piękne bndynki murowane, 
rzeka przy domu, dom jednopiątrowy 
o 9 pokojach, piękny ogród i sad, bez 
lub z inwentarzem do wydzierżawienia. 

Bliższa wiadomość w kancelarji dr. 


Czaykowskiego w Przemyśln. 


Zdolny i dobrze polecony magazynier jak również dwóch nłodych ekspedjentów 


R] znajdą trwałą posadę w sklepie towarów korzennych. 
[BB B= Ml Mi A. w Zgłoszenia z podaniem referencji, oraz 30 ct. na franko. Warszawa 


poste restante. M. D. 25. 
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Rok założenia 1853. 
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Nowo otworzony Magazyn Mód 


„IRIS” 


Lwów, ul. Jagiellońska L 7, (róg ul. Trzeciego Maja) 
poleca P. T. Paniom wielki wybór 


kapeluszy wiosennych 


w najlepszym guście, po najniższych cenach. 


1066 1—4 


Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy, Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazey przyrządzony zosta- 
nie w drodze chemicznej jako halsam, w takim razie 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1—? 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz luh inne 
miejsce skóry tym balsamem, to [uż nazajutrz rane 
odpadają prawie nieznaczne łupleże ze skóry, która 
staje sią przezło lśniąco blałą I delikatną. 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny Z ospy 
i nadaje młodociauą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece inianowicie: we Lwewle u Z. 


Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Golichowskiego 
Schmiedt & Fontin droguerja; 


w Tarnopolu u Marcjana 


o; w Tarnowie n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel: 
skn n Alfreda Śiumenthala i w droguerji A. Haas. 


Oyłoszenie konkursu. 


Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księ- 
stwem Krakowskiem ogłasza niniejszem - konkurs na następujące po- 
sady w swoim oddziale techniezno-drogowym: 

a) na ośm posad inżynierów-adjunktów z placą 1000 zł. rocznie, 
dodatziem aktywalnym 180 zł. (od 1. lipca 1898 z płacą 1.100 zł., 
dodatkiem aktywalnym 240 zł. i prawem do trzech dodatków pięcio- 
letnich po 60 zł. rocznie); 

b) na dwie względnie na cztery posady praktykantów techni- 
cznych z adjutum po 600 zl., względnie 700 zł. rocznie i prawem do 
trzech dodatków dwuletnich po 100 zł. rocznie. 

Od kandydatów na posady inżynierów-adjunktów wymaga się 
dowodu ukończenia wydziału inżynierji szkoly politechnicznej, dowodu 
odpowiedniej praktyki fachowej i dowodów złożenia z dobrym postę- 
tem obu egzaminów państwowych z inżynierji w szkole politechni- 
cznej łub też dowodu zupelnego ukończenia równorzędnej wyższej 
szkoły fachowej w państwie austrjackiem lub za granicą, w tym osta- 
tnim wypadku zarazem dokładnej znajomości języków krajowych. 

Od kandydatów na posady praktykantów technicznych wymaga 
się dowodu ukończenia wydziału inżynierji szkoły politechnicznej, zło- 
żenia z dobrym postępem pierwszego egzaminu państwowego i wszyst- 
kich egzaminów rocznych. : 

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, którzy się wykażą świa- 
dectwem ze złożenia z dobrym postępem także drugiego egzaminu 


Kandydat na każdą z powyższych posad, ma nadto udowodnić 
metryką urodzenia, iż nie przekroczył 40-go roku życia. 

Podanie ostemplowane i poparte wymaganymi powyżej dowo- 
dami należy wnieść do protokołu podawczego Wydziału krajowego 
najpóżniej do dnia 31. maja 1898 r. 


We Lwowie dnia 5. kwietnia 1898. 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla. 


